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Generał Górecki skarżv ks. Panasia.
P a r y ż .  Korespondent P. A. T. do­

wiaduje się. że generał Górecki posta­
now ił wobec bezwzględnie oszczer­
cze? treści artykułu ks- Panasia. za­
mieszczonego w ..A, B. C.“ . zaskarżyć 
go przed sadem niezwłocznie, po 
swym powrocie do Warszawy. (PAT).
Premier Sławek wrócił z Drusklenik.

W a r s z a w a .  W  środę rano po­
wrócił z Druskienik premier Sławek. 
Po powrocie premier udał się o godzi­
nie 10.30 na zamek, gdzie bv ł przviętv 
na audjenc.fi przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. (PAT.).

Bezrobocie w Polsce.
W a r s z a w a .  Stan bezrobocia na 

dzień 28 czerwca 1930 roku wynosi 
207.258 osób. w  tem kobiet 48.993. W  
stosunku do ubiegłego tygodnia spra­
wozdawczego bezrobocie zmniejszyło 
dę o 11.180. (PAT.).

Pożyczka dla Gdyni.
G d y n i .  Prezydent miasta Gdyni 

informuje korespondenta P. A. T.. że 
Schweitzerische Bankgeselscbaft w  
Zurychu udzieliła miastu pożyczki 4 
milj. fr. szwajcarskich, na lat 10 na 7 
Proc., a nie na 9 proc.. Jak pierwotnie 
Podawano, przy kursie emisyjnym 95.5. 
Amortyzacja pożyczki następuje po 5 
’atach.

Pożyczka bedzie użyta na elektry­
fikację miasta Gdyni- W  związku z 
łyskan iem  pożyczki towarzystwo 
komunikacyjne przvstenuie w  naibliż- 
'Zvm czasie do reallzacli komunikacji 
■To1ebusowei (tramwale bez szvn).

Demonstracje hitlerowców.
B e r l i n .  W miejscowości Kassel 

^Turyngja) hitlerowcy urządzili de­
monstracje przeciwko zakazowi poli­
cji urządzenia zgromadzenia, na któ- 
rem miał przemawiać minister hftle- 
r°wski rządu w  Turyngii Frick. Je- 
deP z przywódców hitlerowskich w y­
kos ił z balkonu swego mieszkania 
nrzemówienie, wzywające dmonstran- 
tów do stawiania czynnego oporu 
Przeciwko zarządzeniom policyjnym. 
Aresztowano 75 hitlerowców.
Amnestja dla „Czarnej Rełchswehry."

B e r l i n .  Parlament przyjął w 
rzeciem czytaniu projei ustawy o 

amnestii dla przestępców politycznych, 
.mnestją odnosi się przedewszystkiem 

v 5Prawców t. zw. mordów kapturo- 
stwa ' p?zatcm obejmuje ona przestęp- 
p 74 z v  tyczne- popełnione na terenie
nie'hvlv 1 »™ «n ia  1924 r ' °, 'le
I ■ ,  "?e skierowane przeciw czloti-

■Sgo (Pal. f onkom " iemie'
Zmiany na austriackich placówkach

dyplomatycznych.
W. i e d e \ .  dotychczasowy poseł 

in, w Moskwie Hein został mia- 
Posłem austriackim w War- 

or»» 1C' ^ adca legacyjnv 1-szej klasy 
nip „poselstwie austrjackiem w Berli- 

ł Facher mianowany został posłem 
dUSTrjackim w Moskwie. (PAT.).

Klub rządowy przeciw marsziłkowi 
Sejmu Rzeczypospolitej.

W a r s z a w a .  Odbyło się tu pod 
przewodnictwem posła Polakiewicza 
posiedzenie prezydium klubu B. B. W. 
R., na którem uchwalono wystósować 
do marszałka Sejmu Ignacego Daszyń­
skiego w związku z Jego depeszą, w y ­
słaną na kongres centrolewu do 
Krakowa, list. w  którym klub B. B. 
W. R. stwierdza, że marszałek Da­
szyński nie miał prawa wysyłać depe­
szy do kongresu w  Krakowie w  ofi­
cjalnym charakterze marszałka Sejmu,

a zatem przedstawiciela całości, gdyż 
najliczniejszy klub w  Sejmie potępia 
stanowczo rezolucje, na tym kongre­
sie uchwalone. Klub B. B- W. R. 
oświadcza, że przez wysłanie tej de­
peszy i niecofnięcie jej po ogłoszeniu 
rezolucji kongresu, staje się marszałek 
Sejmu odpowiedzialnym za te wystą­
pienia. godzące w  interesy państwa i 
odwołujące sie do czynników zewnę­
trznych. (PAT.).

Władze gdańskie przeciwko polskim
dzieciom.

G d a ń s k .  Władze gdańskie za­
wiadomiły Macierz Szkolną o zase- 
kwestrowaniu przez nie lokalu w  W iel­
kich Prądkach, w  którym od kilku mie­
sięcy czynna jest ochronka dla 30 dzie­
ci z najbiedniejszych sfer ludności pol­
skiej przyległych wiosek. Władze 
gdańskie wyznaczyły dzień 3 linca jako 
termin eksmisji ochronki. Po wyczer­
paniu wszelkich środków perswazji

w  stosunku do władz wolnego miasta, 
które nie zgodziły się nawet na paro­
dniową zwłokę, komisarz generalny 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku minister 
Strassburger wniósł do wysokiego ko­
misarza Ligi Narodów hr. Grawiny 
sprzeciw ? zażądał równeześnie od se­
natu wstrzymania eksmisji aż do w y ­
dania decyzii, przez organy Ligi Naro­
dów. (Pat.)

Pogrzeb IJsmonda.
W a r s z a w a .  We środę odbył 

się pogrzeb ś. p. Ejsmonda, znakomite­
go poety i zasłużonego pisarza, zmar­
łego na skutek ran, odniesionych w 
katastrofie samochodowej pod Zako­
panem.

O godz. 10.30 w kościele św. Ale­
ksandra odprawiono uroczyste nabo­
żeństwo żałobne, na którem obecni

byli przedstawiciele rządu, wielu po­
słów i senatorów, członkowie Pen- 
clubu oraz liczne rzesze publiczności. 
c>o nabożeństwie trumnę ze zwłokami 
ś. p. Ejsmonda podięli na barki przy­
jaciele zmarłego. O godz. 11.30 kon­
dukt wyruszył na cmentarz Powąz­
kowski, gdzie wygłoszono liczne prze­
mówienia. (Pat.)

Obrady nad nnmocji dla kresów 
niemieckich.

B e r l i n .  Komisja budżetowa par­
lamentu rozpoczęła obrady nad pro­
gramem Rzeszy. Referent komisji, po­
seł niemiecko-narodowy Hergt zazna­
czył, że na cele kolonizacji słabo za­
ludnionych obszarów wschodnich do 
budżetu na rok 1930 wstawiono 24 milj. 
marek. Suma ta podwyższona ma być 
conajmniej do 50 miljonów mk. przez 
uzyskanie kredytów w  odpowiednich 
instytucjach finansowych.

B e r l i n .  Komisja wschodnia par­
lamentu ukończyła obrady nad projek­
tem Ostprogramu. Projekt został przy­
jęty. Na wniosek posła demokratycz­
nego Lemmmera komisja uchwaliła re­
zolucję. domagającą się, ażeby z po­
mocy korzystać, mogły ty lko te wiel­
kie gospodarstwa rolne W prowin­
cjach wschodnich. które zatrudniają u 
siebie wyłącznie robotników niemiec­
kich, nie zaś robotników sezonowych 
polskich- (PAT''.

Kontrola urzędów.
W a r s z a w a .  W  środę o godz. 

7 rano p. Minister Spraw Wewnętrz­
nych gen. Sławoj-Składkowski w to­
warzystwie sekretarza Jerzego Sta­
wickiego dokonał inspekcji podległych 
mu urzędów na terenie miasta W ar­
szawy i przedmieść, a mianowicie po­
sterunku policji państwowej w Czcr- 
niakowie, I. komisariatu policji państw, 
przy ul. Bednarskiej oraz urzędu sta­
rostwa grodzkiego Warszawa połud­
niowa. Inspekcja dała naogół wyniki 
dodatnie. (Pat.'

Wypadek samochodowy prezydenta 
Austrii.

W i e d e ń .  Auto prezydenta reou- 
bliki austriackiej Miklascha uległo w y­
padkowi w  pobliżu Sankt Poelten. 
Prezydent wyszedł bez szwanku. Szo­
fer doznał złamania żeber.

Nie będzie strajku w Hiszpanii.
M a d r y t .  Według ostatnich wia­

domości spokój panuje w  całym kraju. 
Wszyscy robotnicy powrócili do pra­
cy. W  kołach syndykalistów oświad­
czają, że ruch strajkowy, który miał 
ogarnąć kraj, nie bedzie miał miejsca.

M Hardy berlińskie 
do Prus Wschodnich.

Od dawien dawna Prusy Wschodnie 
były dla Niemiec — zbytkiem. Rzesza 
Niemiecka stale dopłaca do tej prowin­
cji. Nigdy jednak zasiłki nie osiągały 
tak olbrzymich rozmiarów, jak obec­
nie. Nacjonalistyczni junkrzy, którzy
właśnie na terenie P r u s  Wschodnich 
posiadają swoje najsilniejsze oparcie, 
umieją bowiem korzystać z dzisiejsze; 
„konjunktury“  politycznej. Ta „kon- 
junktura" — to napięte stosunki polsko- 
niemieckie, z których hakatyści cał­
kiem ordynarnie ciągną dzięki Berlino­
w i mlljonoyce zyski. „Udowadniają 
bowiem stale Berlinowi, że prowincja 
wschodtiio-pruska narażona jest na 
ustawiczne niebezpieczeństwo ze stro­
ny Polski, przyczem oczywiście za je­
den z niepoślednich „argumentów słu­
ży ciągle jeszcze opowiadanie o tzw. 
„korytarzu" pomorskim i t. p. —

A Berlin, udając dla celów własnej 
polityki, że wierzy w te brednie, miai 
zawsze i ma nadal hojną rękę dla 
wschodnio - pruskiego nacjonalizmu. 
Od 1923-go r. do 1929-go roku oba rzą­
dy berlińskie (t. j. rzad Rzeszy i rząd 
Pruski) wysła ły do Prus Wschodnich 
prawie półtora miliarda marek niemiec­
kich. czyli trzy i ćwierć miljarda zło­
tych. Sumy te szły do Królewca. Ol­
sztyna i Kwidzyna tytułem (zasiłków 
wschodnich), a więc, otwarcie mó­
wiąc: — przeciwpolskich. W ykupy­
wano ziemię, dając ją b e z p l * £ 
osadnikom, którzy po roku, lub dwoc 
uciekał' z roli, nie umiejąc pracowa 
na niej. Nikt z nich nie miał zamiaru 
myśleć o jakiejś rentowności rolnic­
twa, o podniesieniu kultury rolnej lun 
czemś takiem, — ale zato każdy z nich 
oczekiwał „miljonów berlińskich . Owe 
miliony zaś ginęły bez śladu w kiesze­
niach junkrów. Chłop niewiele z tyci 
wszystkich pieniędzy otrzymał. Brz 
mysłowcy zachęceni przez tunkró , 
zaczęli również domagać się pomoc, 
finansowe! ze specjalnego fwhduszu z 
t zw- „Osfpreussen-Hilfe . Rząd skie- 
ślił podatki, obniżał specjalny dla 
Prus Wschodnich tarvfy kolejowe, 
budował : a własny kosżt szosy i kole- 
ip  rozbudowywał norro w K róW cu. 
Elblągu i Piławie. — ale wszystko to
było mało. . ,

Gdy Niemcy wywołali wojną celna 
z Poicka Primv Wschodni”  ndc'efv sie 
od Polski sztucznym chińskim murem 
nastawiając sie względem niej wręcz 
wrogo. Ustały wszelkie transnorty to­
warowe do Polski, skutkiem c^ea.^ 
oczywiście i Polska zmuszona by 
wstrzymać swoje transporty tranzy­
towe z Wilna i Grodna przez Prusy 
Wschodnie, kierując je bezpośrednio 
przez Białystok i Mławę do Gdym. 
Dopiero ten stan rzeczy zarówno Pru­
sy Wschodnie, jak i inne prowincje 
niemieckie niebawem odczuły na wia- 
snei skórze, uderzono wobec Berlina 
w błagalny lament o  pomocprzeciwKo 
rzekomemu — i to „wzmożonemu . . .  
.niebezpieczeństwu polskiemu .. n 
linowi bvło to oczywiście bardzo na 
rękę. Berlin nie z a d o w o l i ł  sm ,mz 
istnieniem -„Ostpreussen-tldff



ro z sze rz y ł tę akcję zapom óg do ol­
brzym ich rozm iarów  pod nazw ą „O st- 
nilfe", obejm ując nią w szy stk ie  6 n ie­
mieckich p row incy j w schodnich.

I oto te „biedne" rzekom o Niem cy, 
k tó re trap i tak  s trasz liw a  k lęska b ez­
robocia, te sam e N iem cy, k tó re  ciągle 
u tysku ją  i n arzeka ją  na c iężary  repa- 
racyjne, — te w łaśn ie N iem cy p rz y g o ­
tow ują now y  program  pom ocy dla 
niem ieckiego W schodu, p rzeznacza jąc  
na ten cel znow u p raw ie  aż pó łto ra  
m iljarda m arek ! P om oc ta, u jęta  w  
program  pięcioletni, przew iduje sum ę 
925 m iljonów m arek  ty tu łem  g w aran - 
cyj rządow ych  dla ro ln ictw a i p rz e ­
m ysłu, o raz  250 m iljonów rnk. ty tu łem  
pożyczek  z funduszów  B anku R zeszy  
dla obligacyj p rzem ysłow ych . O prócz 
tego uruchom i rząd  R zeszy  w  roku  
b ieżącym  126 m iljonów m arek  ty tu łem  
subw encji w  gotów ce, k tó ra  zostanie 
udzielona rolnikom , p rzem ysłow com  
i t. d-

Z p o w yższych  sum k o rzy stać  bę­
dą oczyw iście  jedynie N iem cy - nacjo­
naliści, boć ani jeden ze zw olenników  
spokojnego w spó łżycia  z polskim  są ­
siadem  nie o trzy m a g ro sza  z tych  fun­
duszów . Po lsk ie  banki ludow e, k tó ­
rych  w P ru sach  W schodnich i na M a­
zurach  istnieje 7, ub iegały  się w  sw oim  
czasie  o tań szą  pożyczkę ro lną z u rzę ­
dow ych funduszów  zasiłkow ych , ale 
— odm ów iono im jej. Bo przecież te 
now e m iljardy niem ieckie p rzeznaczo ­
ne są  w łaśn ie  na pognębienie ży w io ­
łu polskiego w  P ru sach  W schodnich, 
na kolonizację, na w ykup ziemi.

Na robo tę p rzec iw  P o lsce  — B er­
lin pcha w  P ru s y  W schodnie m Ujardy 
m arek . A jednocześn ie — w oju jący  
nacjonalizm  prow okuje raz  po ra z  
k rw a w e  niepokoje na polskiem  p o g ra ­
niczu, — sk ład a jąc  w inę na te  zajścia 
na P o lskę i p rzed s taw ia jąc  ją, jako 
rzek o m y  dow ód istnienia... „n iebezpie­
czeń stw a polskiego".

Przegląd polityczny j
Sprawa korytarza gdańskiego  

nie istnieje.
W  dzienniku francuskim  „L ‘E re  nou- 

velle" ukazał się a r ty k u ł o zajściach 
g ran icznych  polsko-niem ieckich i k w e­
st ji k o ry ta rz a  gdańskiego, k tó rą  p ra sa  
i opinja publiczna francuska zaję ła  się 
w ostatn ich  czasach  z pow odu n ied a­
w nych zajść. Zajścia te. o św iadcza 
au to r, nie p rzed staw ia ją  w  gruncie rz e ­
czy  nic pow ażnego- Co się_ ty czy  sp ra ­
w y  k o ry ta rza , czyli w łaśc iw ie  kw estji 
oddzielenia P ru s  W schodnich od R ze­
szy N iem ieckiej, jes t to  kw estja  już 
s ta ra . D ziw nem  jednak  zaw sze  się 
nam w ydaje , zazn acza  au to r, że poja­
w ia się ona p rz y  najm niejszej okazji, 
gdyż dla rias sp ra w a  ta za s ta ła  o s ta te ­
cznie ro z s trzy g n ię tą  11 lat tem u i niko­
mu nie zależy  na tern: b y  ją w p ro w a­
dzać ponow nie na p o rządek  dzienny. 
Jeżeli dopuścim y, że dziać się będzie 
inaczej, będziem y, nie zd a jąc  sobie z 
tego sp raw y , p racow ali w  istocie Drze- 
iw ko tak  cennej rzeczy , jaką  jes t po­

kój i grali o sta teczn ie  n a  ręk ę  p ro p a ­
gandzie. nacjonalistów  niem ieckich, 
k tó rzy  niczego się nie nauczyli i n icze­
go nie zapom nieli m iędzy  rokiem  1914 
a 1918.

Zrozum ieć n a leży  d o b rze  jedną 
rzecz : sy tu ac ja  te ry to ria ln a  p ań stw a  
polskiego z a s ta ła  o sta teczn ie  określo ­
na p rzed  11 -tu la ty  i niem a po co do teł

kw estji obecnie p ow racać . W d ając  się 
w  tej sp raw ie  w  dyskusję  z p ro p ag an ­
dą n ac jonalistyczną n iem iecką, nietyl- 
ko popełn iam y p o w ażn y  b ra k  tak tu  
w obec p rzy jaznego  i po łączonego  z n a­
mi sojuszem  narodu, polskiego, _ lecz 
p racu jem y  bezpośredn io  p rzeciw ko  
pokojow i, k tó rem u F ran c ja  i jej w y b i­
tny  m ąż stanu  p. A ry sty d es B riand 
pragnęli słu ży ć  z całej siły  i woli. Nie 
dajm y się w ięc  z łapać  w  pułapkę w y ­
k rę tn y m  m anew rom  i p ropagandzie  i 
pow iedzm y na zaw sze, że od roku 1919 
k w estja  k o ry ta rz a  gdańskiego  nie eg­
zystu je  i nie m oże być na now o pod­
noszona.

Polityka Niemki.
W  G dańsku o b rad o w ał p rzez  c z te ry  

dni w szechniem iecki zjazd zw iązków  
kobiet niem ieckich, p rz y  udziale dele­
gacy! z całej R zeszy  niem ieckiej. Zjazd 
ten. jak  w szy stk ie  inne w szechn iem iec- 
k ie k ongresy , odbyw ają  się corocznie 
w  G dańsku, w y z y sk a n y  z o s ta łd o  m a- 
n ifestacy j antypolskich i p rzeclw noko- 
jow ych, a p rzed ew szy stk iem  sk iero ­
w an y  b y ł p rzeciw ko  obecnym  gran i­
com  ni-m ieckim  na w schodzie. W  
sp raw ach  do ty czący ch  Z w iązków  p rz e ­
m aw iano w  toku obrad b ardzo  m ało, 
w szy stk ie  natom iast n iezw y k łe  p rz e ­
m ów ienia p o d k reśla ły  ch a ra k te r  G dań­
ska, jako niem ieckiego posterunku  n a  
w schodzie F u rnov .

O czas pracy w  kopalniach.
M iędzynarodow a K onferencja P r a ­

cy  w drugiem  i ostatn iem  czy tan iu  od­
rzuciła  konw encję o czasie  p ra cy  w  
gó rn ic tw ie  w ęglow em . D elegacja  pol­
sk a  z w icem in istrem  D oleżalem  na cze­
le g ło so w ała  p rzeciw ko  całości kon­
wencji, jako nie uw zględnia jącej postu ­
la tów  polskich-. W  czasie  dyskusji z a ­
zn aczy ła  się duża rozbieżność s tan o ­
w isk delegacji angielskiej i niem ieckiej. 
W szy stk ie  rezolucje, zg łoszone p rzez  
delegację po lską, d o ty czące  urlopów , 
czasu  p racy  na pow ierzchn i oraz  poro­
zum ienia gospodarczego  m iędzy  k ra ja ­
mi produkcyjnem i i im portującem i w ę ­
giel, zo s ta ły  p rzy ję te  dużą w iększością  
g łosów .

Na w niosek  n iem ieckiego delegata , 
rząd o w eg o  postanow iono za jąć się po­
now nie na p rzy sz łe j konferencji sp ra ­
w ą  m iędzynarodow ej konw encji o cz a ­
sie p ra cy  w  kopaln iach  w ęgla.

K onferencja p rz y ję ła  w  o sta tecz- 
nem  głosow aniu  86 g łosam i przeciw ko  
31 m iędzynarodow ą konw encję o cza ­
sie p ra cy  p racow ników  hand low ych  i 
b iu row ych .

Dyktator Rosji o położeniu.
Na kon g resie  partji kom unistycznej 

S talin  w yg łosił sp raw ozdan ie , w  k tó - 
rem  podając analiz ie  obecną sy tuację  
m iędzynarodow ą, zaznaczy ł, że  o s ta ­
tni o k res  jes t okresem  zw ro tn y m  nie- 
ty lko  dla zw iązku  sow ieckiego , lecz 
tak że  dla k ra jów  kap ita lis tycznych . 
Z w ro t ten  o zn acza  d la  Rosji n o w y  ro z ­
w ój gospodarczy-

K ryzys jaki p rzeży w a ją  k ra je  kap i­
ta lis tyczne, sp ow odow any  zo sta ł zd a­
niem  m ów cy , nadprodukcją. Je s t to 
p ie rw szy  św ia to w y  k ry z y s  g o sp o d ar­
czy  po w ojnie. K ry zy s  obejm uje za ró ­
w no k ra je  p rzem y sło w e jak  rolnicze, 
d o ty k ając  w szczególności S tan y  Zjed­
noczone i uw idoczniając istn ie jące m ię­
dzy poszczególnym i kra jam i kap itali­
s tycznym i sp rzecznośc i. N ajw iększe 
sp rzecznośc i istn ie ją m iędzy  S tanam i 
Z jednoczonem i a  Anglją, terenem  zaś 
w alki jes t A m ery k a  P o łudn iow a, C hi­
ny, kolonje i dom inja. W idoczna p rz e ­
w ag a  w  w a lce  te j jest po stron ie  S ta ­
nów  Z jednoczonych.

R óżnice w y stęp u ją  jask raw ie j także 
w stosunkach  m iędzy  kra jam i zw y cię ­
skimi i zw yciężonym i. T rz e b a  b y ć  sza ­
lonym , zazn acza  S talin, ab y  m óc u w ie­
rzyć, że  N iem cy zdołają  sp łacić  w  cią­
gu 10 la t 20 m iljardów  m arek , nie po­
w odując k atak lizm ów  spo łecznych  i 
gospodarczych .

N astępnie S talin zbija tw ierdzen ie , 
jak o b y  Z w iązek  S ow iecki b y ł odpo­

w iedzia lnym  za  naruszen ie  pokoju w
C hinach południow ych i środkow ych  
k ieru ją  m o cars tw a  europejskie i A m e­
ryka . Zdaniem  m ów cy, jedynie S ow ie­
ty  m ogą ocalić C hiny od całkow ite j 
klęski.

W  dyskusji, jaka  się rozpoczę ła  po 
przem ów ieniu  S talina, m ów cy opozy­
cyjni o stro  a takow ali jego politykę. 
R yków , Tom skij i U głanow  w ygłosili 
p rzem ów ien ia, w y raża jące  gotow ość 
podjęcia lokalnej w sp ó łp racy  z partją , 
zaznacza jąc  jednakże, że w sp ó łp racę  
uzależn iają  od zm ian w  polityce S talina.

Los uchodźców z Rosji.
S ek re ta rja t Ligi N arodów  zw rócił 

się do w ład z  polskich z p ro śb ą  o in­
form acje, co do położenia i za tru d n ie ­
nia uchodźców  rosy jsk ich  w  Polsce. 
S p raw y  te będ ą  p rzedm iotem  dyskusji 
i n arad  konferencji kom ite tu  ek sp e r­
tów  do sp raw  uchodźców  rosyjskich, 
zw ołanej do G en ew y  na dzień 4 w rz e ­
śnia rb.
Agitacja kom unistyczna w  Hiszpanii-

„De Jou rna l"  donosi z M adry tu , że 
zgodnie z planem  sk ra jn y ch  członków  
zw iązków  zaw odow ych , k tó rz y  zdają 
się iść za hasłem , rzuconym  z M o­
sk w y , w y b u ch ł s tra jk  p o w szech n y  w  
M aladze, a następnie objął rów nież 
G renadę i C ordobię. N iezw ykłe pod­
niecenie panuje w śród  robo tn ików  p rz e ­
m ysłu  m etalu rg icznego  w  Bilbao, 
gdzie praw dopodobnie rów nież będzie 
p rok lam ow any  strejk  powszechny._ Jak 
zazn acza  dziennik, rząd  hiszpański zna 
bardzo  d obrze  p ro jek ty  ekstrem istów . 
M inister S p raw  W ew n ę trzn y ch  odbył 
d łuższą  n arad ę  z p rem jerem  B erengue- 
rem . R ozw ażano  sy tuację , jak a  w y ­
tw o rz y ła  się w  zw iązku  z zab u rzen ia­
mi, będącem i, jak  się zdaje, w y k o n a­
niem planu, opracow anego  poza g ran i­
cam i kraju .

Próby pokojowe w  Chinach.
Z T okio donoszą, iż m arsza łek  

C zang  - Kaj - C zek  o trzy m a ł telegram  
od g u b ern a to ra  M andżurji z p ropozycją  
zw ołan ia  w M ugdenie konferencji po­
kojow ej, k tó rab y  po ło ży ła  k re s  w ojnie 
dom ow ej m iędzy  rządem  nankińskim . 
a blokiem  pó łnocnych genera łów . P o d ­
czas konferencji działan ia  w ojenne m a­
ją b y ć  zaw ieszone.

P o tw ie rd zen ia  tej w iadom ości ze 
s tro n y  u rzęd ó w  b rak , jednakże w yda je  

; się ona b ardzo  p raw dopodobną, ponie- 
I  w aż  o sta tn ie  in form acje z te a tru  dzia- 

łań w ojennych stw ierdza ją , że  z a ró w ­
no arm ja  rządu  nankińskiego, jak  i w o j­
ska pó łnocnych g en e ra łó w  są w y c z e r­
pane i niezdolne do dalszej akcji.

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

20) (Cl«z dalszy).

E d w ard  zapom niał nieporozum ień, p rzeb aczy ł 
mu daw ne u ra zy  i b y ł dla niego życzliw ym . P an n a  
M azurow icz zau w aży ła  dotychczas, że O sto ja jest 
w cale p rzysto jnym  chłopcem  i m oże się podobać, 
ale i ona sp o s trzeg ła  w  tum jakąś p rzed w czesn ą  
do jrza łość i rozczarow an ie .

O sk ar pojął nakoniec, że postępując sobie jak 
daw niej, nie dopnie celu i postanow ił w  now ej w y ­
stąp ić  roli. P rz e z  kilka w izy t by ł sm utnym , niby 
m ilczącym , aż zw ró ciło  to  uw agę Zenobci i żałośnie 
sp o jrzaw szy  na niego, rz ek ła :

— Zkąd ta  odm iana h um oru?
O sk ar spojrzał na nią jak gdyby z w ym ów ką 

i szepnął z stłum ionym  w estchn ien iem :
— D aruj pani, że nie um iem  jej w y tłum aczyć  

się  lepiej.
Dzień by ł jasny, w ieczó r pogodny, zapropono­

w ano  przechadzkę, E d w ard  podał ręk ę  m atce, O skar
szed ł p rz y  Zenobji.

— M uszę ponow ić zapy tan ie, dla czego pan je­
s teś  tak  sm utny od pew nego  czasu ?  — rzek ła  panna 
M azurow icz. . , . .

—  Z aw sze jestem  sm utny — odpow iedzia ł 
Ostoja. — W prawdzie widziała mnie pani w lepszym  
hum orze, ale to  był przym us tylko, k tó ry  zad aw a­
łem  sobie i dht tego  nie raz  w y rw a ło  się z ust moich 
jakie gorzk ie słow o lub sarkazm .

— D la czego pan przym usza się do w esołości ■

— Za w szy stk o  płacić po trzeba. P ro si mnie 
k toś do sw ego domu, przyjm uje, czem że nu; się od ­
w dzięczę? kilku dow cipkam i, chociaż udanym  uśm ie- 
w h e m ... D o tychczas n ie m i  Jeszcze nie p rzyszło  
darm o. Za to  naw et, żem  ludziom  w ierzy ł, żem

kochał moich znajom ych, m usiałem  zaw odam i od­
p łac ić  . . .  A p rzy k ro  m yśleć, że tak  będzie zaw sze, 
że nie znajdę nikogo, aby  los po łączyć  z  jego losem , 
aby  n ab rać  w ia ry  w  p rzyszłość .

— P ię rw sz y  ra z  m ów isz pan w  ten sposób do 
m n ie ! . . .

— T rudnoż  pani n a  szy ld  w y s taw ia ć  serce  z ra ­
nione. P rz e d  nią p ie rw szą  w ypow iedzia łem  to, co 
m nie p rzyciskało , gnębiło . . .

—  I nie pow inieneś pan ża ło w ać  sw ej szcze­
rości.

— A jednak  żałuję, bo nie chciałem , ażeby  bo­
leść w y d a rła  mi aż skargę.

Polki obdarzone są  dobrem  sercem . P o w ie ­
dzieć im : jestem  b ie d n y ! . . .  a każda zechce s tać  się 
s io strą  dla n ieszczęśliw ego. O sk ar zbadał ow ą s ła ­
bą i piękną stronę se rc  naszych  rodaczek , uderzy ł 
w  nią, a Zenobcia nie um iała odeprzeć pocisku.

O d tego czasu panna M azurow icz b y ła  coraz 
w zględniejszą dla Ostoi, co raz  o k azy w ała  mu ży w ­
sze w spółczucie i O sk ar niby odżyw ał, s taw a ł się 
w ese lszy m ; nakoniec m atka zau w aży ła , że Zęnobcia 
oczekuje z n iecierpliw ością na p rzy b y cie  O skara , 
zam yśla  się, blednie, a gdy raz s tan ę ła  p rzy  jej łó­
żeczku, u sły sza ła  z ust śpiącej słow o:

— O skar.
N azajutrz pani M azurow icz p rzy sz ła  w ieczo­

rem  do pokoiku córki i dow iedzia ła się, że ta kocha 
Ostoję.

Tej nocy  długo nie spały  obie.
W y raźn y  w strę t ozw ał się w sercu  biednej 

w dow y dla cz łou  ka, k tó ry  pozyskał serce  jej c ó r­
ki. D ługo p łakała  po cichu i m odliła się przed o b ra ­
zem  M atki Z baw iciela, a na drugi dzień zaczę ła  w i­
zy to w ać  znajom ych, p rosząc jednocześnie M arcinka 
i syna. aby w prow adzili do jc.i domu jak najw ięcej 
p rzvzw oite j m łodzieży, bo  za dni kilka ma dać 
p ierw szy  balik, aby dzieci nobaw iły  się w k a r-

ale.

Na pozór zdaw ało  się to rzeczą  b ardzo  na tu ­
ra lną , ale nie tak  było  w  istocie. Pani M azurow icz 
obliczyła, że w  dom u jej, oprócz M arcina i O skara , 
nie b y w a  n ik t p raw ie  z m łodzieży, nic w ięc  dziw ­
nego, że Z enobcia uw aża jąc  Skibę ty lko za  dobrego 
przy jaciela , zw ró ciła  uczucia swroje ku O skarow i.

— T eraz  — m ów iła do siebie w d o w a — zacznę 
p ro w ad z ić  dom o tw a rty , m ło d z ie ż  zbiegnie się tłu ­
m am i i w  pam ięci Zenobci z a trą  się p ie rw sze  w ra -

D la czego jednak w zd y ch a ła  ciągle, to  jeszcze 
dla nas jest zagadką.

Zenobia zdziw iła  się mocno, sły sząc , że m atka 
chce w y s tę p o w a ć  tak  św ietn ie , ale kochając już 
O skara , a  p rzynajm niej tak  sądząc, m yśla ła  sobie:

— P rzek o n am  m atkę, że  to  nie szał chw ilow y.
I b y ła  jeszcze posłuszniejszą, bardziej p rzym i-

la jącą  się w szystk im , aby  zasługi jej zjednały  w zg lę ­
dy dla O stoi.

O sto ja zrozum iał m anew r pani M azurow icz i 
rzek ł z tryum fem :

— N asza w y g ra n a ! . . .  znać, że panna kocha 
bardzo, k iedy obaw ia ją  się o n i ą . . .  P oczekam  
chw ilkę, aby  dać poznać w dow ie, że już zapóźno i 
po targuję się  potem  o posag.

E dw ard , w ie rząc  w  ro zsąd ek  i se rce  m atki, 
uw ażając  w olę jej za św iętą , nie zastan aw ia ł się nad  
tym  now ym  krok iem  i zap rasza ł znajom ych na bal, 
m ający się odbyć za tydzień .

M arcinek ty lko zrozum iał, że se rce  Zenobji jest 
za ję te  i w estch n ąć  boleśnie na m yśl o tern, ze O sk ar 
m oże zw ichnąć ca łą  p rzysz łość  panny i je] rodźm y. 
W k ró tce  jednak p rzytłum ił w  sobie obaw y, a  zw ie­
s iw szy  głow ę, szepnął:

—  Z azdrość m ów iła przezem nie . . .  to uczucif 
godne chłopskiego dziecka, ale pokonać ie muszę.

(Ciąg dalszy n°
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WI HDOmOSU ZE SUISKH
Piętek

4
Św. Prokopa,

pustelnika, t  1053.
Św. Teodora, biskupa.

Św. Józefa Kalasan­
tego, założyć, księży 

Pijarów , t  1648.

SŁOW.: WIELISŁAW.

Wwchód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.40, o godz. 19.56 
K s i ę ż y c a  „ 13.42, „ „ 23.57

Długość dnia 16 godz. 16 min. 
Z m i a n a  p o w i e t r z a :  burza, w i­

th e r . — J u t r o :  w iatr, niestałe.

—  Wyjazd na teren Gdańska. Biura 
paszportow e urzędów  starościńskich 
o trzym ały  przypom nienie, że we 
w szystkich przypadkach przejazdu 
obyw ateli państw  cudzoziemskich z 
Polski do wolnego m iasta G dańska mu­
szą cudzoziem cy uzyskiw ać oddzielną 
wizę polską.

— Propaganda turystyki polskie]. Mi­
nister kolei państwowych Kuhn podpisał 
umowę z polskiem biurem podróży „Or­
bis" w sprawie propagandy turystyki w 
Polsce i zagranicą. Umowa dotyczy ró­
wnież sprzedaży biletów do wszystkich 
stacji kolejowych iw Polsce.

Okres trwania umowy wynosi 10 lat i 
zastępuje umowę dotychczasową, która 
przestała już obowiązywać. Nowa umo­
wa reguluje wyraźnie zadania i obowią­
zki biura podróży „Orbis" w tej dziedzi­
nie i stwarza podstawę do przeprowadze­
nia zakreślonej na szeroką skale działal­
ności biura.

W ten sposób powstała obecnie możli­
wość rozwinięcia krajowej propagandy 
turystyki, bez której nie można myśleć o 
propagandzie zagranicznej. Propaganda ta 
miedzy innemi polegać będzie na wydaw­
nictwie plakatów, odezw, afiszów, prze­
wodników wielojęzycznych i t. p.

W  związku ze znacznem rozszerzeniem 
działalności „Orbisu" centrala tego przed­
siębiorstwa będzie prawdopodobnie prze­
niesiona ze Lwowa do Warszawy.

— Wymiana młodzieży między Pol­
ską a Francją. W  myśl um owy mię­
dzypaństwowej o wym ianie młodzieży 
uczącej się w yjechała z W arszaw y 
Srupa studentów  w yższych uczelni 
oraz uczniów w yższych klas szkół śre ­
dnich — do Belgji i Francji. Młodzież 
Dolska zabaw i kilka dni w Liege, na­
stępnie uda się do Antwerpji, poczem 
wyjedzie do południowej Francji, gdzie 
spędzi w akacje nad morzem. W lipcu

r. przybędzie do W arszaw y w y- 
P jenna grupa młodzieży francuskiej, 

t6 ra zwiedzi Polskę.
I P ro jek t izb inżynierskich. W  ko- 
' ach rządow ych om aw iany jest projekt 
Powołania do życia Izb inżynierskich 

j  w zór istniejących Izb lekarskich, 
w okackich. Izby inżynierskie będą-

jr, • Hrz?dowem przedstaw icielstw em
w iru u  J  de,e£°w ały  sw ych przedsta- 
biee-tvr-n ° Urzedów, sądu ltd. jako 
do sforrrmł Projekt ustaw y dojdzie
inżynierom0^ 3™3- b9dzie on rozesłany

— Zła ^ P a tr z e n ia .
niczej. w  cjÎ rZê stawicieli nauki rol- 
wodnicłwem  'hv , czerw ca P°d Prze* 
rolnictwa p oV„?Kt0ra departam entu 
odbył się w Królikowskiego
zjazd przedstaw icie f 6. ™  r°!nict,w a 
czo-doświadczalnvch ; nl s y,tucy  ̂ rolni- 
poświęcony sprawom ' roln.iczei’ 
św iadczalnictw a i n iek tórfm ’ zagadnie’ 
niom z zakresu m e to d v l- u a '  
W  wyniku obrad ustalono z ą ^ d y  eh?' 
tyczące organizacji władz zakładów 
doświadczalnych i niektórych w v tv S
Sei « h rak re -U m et0^ ki doświadczal- ej, obliczenia wyników wsnółnraev
z PaństM w ęm i instytucjami naukowe-
c7 e,m di T 1? iemi ,uczetniami rolni- 
' emL w kładam i ochrony roślin oraz

wzajemnej w spółpracy sąsiadujących 
zakładów  z zakresu planów prac do­
świadczalnych. Dla ustalenia tem atów  
doświadczeń, które należy przeprow a­
dzić w  najbliższym czasie, utw orzona 
została komisja z 11-tu osób, k tóra roz­
patrzy  wnioski regionalnych komisji do­
świadczalnych. Nadto omówione zo­
stały  na zjeździe sposoby uśw iadam ia­
nia szerokich sfer rolniczych o wyni­
kach doświadczeń i ich popularyzow a­
niu oraz rozw ażano szereg aktualnych 
spraw  bieżących.

Województwo ś*ąskie.
* Zamówienia sowieckie. W  zw iąz­

ku z notatką o zamówieniach Sow ie­
tów w Polsce donosimy, że rokowania, 
prow adzone od dłuższego czasu po­
m iędzy organizacją handlow ą Sow ie­
tów, a polskiemi hutami żelaza w spra­
wie dostaw  żelaza dla Rosji sowieckiej 
dobiegają obecnie końca.

Toczą się obecnie narady nad spra­
w ą podziału w ykonania zam ówień po­
m iędzy poszczególnemi zakładam i 
przem ysłow em i. Ogólna ilość zamó­
wień na żelazo wynosi około 250.000 
ton, w artości około 2 mil. funtów szter- 
lingów.

* Odznaki inwalidzkie. O dbyty osta­
tnio kongres inwalidów wojennych za­
tw ierdził przedstaw iony przez w ydział 
w ykonaw czy zarządu głównego pro­
jekt oznaki dla inwalidów. Ustawiono 
jedną oznakę dla w szystkich inwali­
dów związku, oraz odznakę specjalną 
dla zasłużonych działaczy inwalidz­
kich; praw o do tej ostatniej oznaki 
mają inwalidzi, k tórzy posiadają dzie­
sięć lat p racy  organizacyjno-ideowej 
na polu spraw  inwalidzkich-

* Czapki młodzieży gimnazjalnej. W  
ostatnim czasie spostrzeżono, że nie­
które stow arzyszenia młodzieży za­
prow adziły dla sw ych członków czap­
ki. łudząco podobne do czapek m łodzie­
ży gimnazjalne;. Aby uniknąć niepo­
rozumień zostanie zaprow adzony jeden 
typ czapki szkolnej z odpowiednimi 
znakami dla każdej uczelni.

* Z przem ysłu górniczego. Położe­
nie w  śląskim przem yśle węglowym  
popraw iło się nieco głównie z powodu 
lekkiego w zrostu zbytu. Odpływ w ę­
gla z kopalń wynosił 465 tysięcy tonn 
przy równoczesnem  dalszem zmniej­
szaniu się zapasów  węgla. Ta zmiana 
na lepsze znalazła też swój w yraz we 
wzroście naładunków kolejowych. W 
trzecim  tygodniu czerw ca ładowano 
przeciętnie dziennie 7583 wagonów, 
wobec 6702 w tygodniu poprzednim.

W skazyw ałoby to, że przem ysł w ę­
glowy przebył już najniższy punkt kon- 
junktury i w  miarę w yczerpyw ania 
się zapasów , pocznie wchodzić w okres 
popraw y. Jej rozm iary będą jednak 
zależały w głównej m ierze od dalsze­
go przebiegu kryzysu w kraju, a na­
tężenia walki konkurencyjnej zagrani­
cą. W obec tego jednak, że obecna de­
presja zapowiada się na dłuższy czas, 
a na rynkach zaznacza się coraz sil­
niej konkurenci węgla angielskiego i 
niemieckiego, przeto w edług w szelkie­
go praw dopodobieństw a oczekiwane 
ożywienie będzie powolne i nie­
znaczne.

I  K atolick iego.
Katowice. ( K u r s  k r a w i e c k i  i 

b i e l i ź n i a r s k i . )  Z dniem 1 w rześnia 
b. r. zostanie uruchomiony kurs k ra ­
wiecki i bieliźniarski w lokalu zaw odo­
w ej szkoły żeńskiej w Katowicach 
przy ul. T e a tr a ln e j  12. trzecie uiętro. 
Informacyj udziela się w lokalu  szkoły 
codziennie od godz. 9 do 3 po południu. 
W pisowe 5 złotych.

— ( N o w a  s t a c j a  o p i e k i  n a d  
m a t k ą  i d z i e c k i e m . )  Staraniem  
miejskiego urzędu opieki społecznej w 
Katowicach zostanie dnia 3-go Upca

otw arta  na terenie m iasta Katowic 
siódma z rzędu stacja opieki nad m atką 
i dzieckiem w Katowickiej Hałdzie 
p rzy  ul. Kochłowickiej 8 (dom sypialni 
kopalni „W ujek"). S tacja pow yższa 
udzielać będzie bezpłatnych porad w 
każdą środę od godz. 5.30 do 7 po po­
łudniu. P rz y  tej stacji otw arto  rów ­
nież poradnię dla niew iast ciężarnych, 
czynną każdego 15 w miesiącu od godz. 
4 do 5 po południu.

— ( P i e l g r z y m k a  d o  C z ę ­
s t o c h o w y ) .  Dnia 11 lipca w yrusza 
z kościoła katedralnego w Katowicach 
pod kierown. p. W esołego pielgrzym ­
ka do Częstochow y i w raca  13 bm. 
Koszta podróży i inne w ydatki (m uzy­
ka, msze św., ofiary) w ynoszą 12 zł. 
Zgłosić się można do 8 bm. w  kance- 
larji. proboszczowskiej w  zakrystji i od 
godz. 15 do 17 u p. W esołego (ul. Po­
niatowskiego. Dom Uchodźców).

— ( P r z y j a z d  d z i e c i  p o l ­
s k i c h  Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o ) .  W  
piątek 4 bm. przybyw a do Katowic 
transport zbiorow y dzieci polskich ze 
Śląska Opolskiego w  liczbie 800, które 
spędzą czas w akacyjny w Polsce na 
kolonjach, urządzonych przez Z.O.K.Z. 
Przyjazd  nastąpi koleją z Bytomia o 
godz. 16.40.

— ( R e d u k c j a  w  h u c i e  „ M a r ­
ty " ) . D yrekcja huty „M arty" w  Ka­
towicach zam ierza zmniejszyć liczbę 
swych urzędników. Z tego powodu 
w  dniu 30 czerw ca w ypow iedzano p ra ­
cę wielu urzędnikom  i pracownikom  
um ysłowym , którzy w hucie „M arty" 
przepracow ali kilkanaście lat.

— (50-1 e c i e  c e c h u ) .  P rzym u­
sow y cech kraw iecki w Katowicach 
obchodzić będzie w niedzielę 6 lipca 
50 rocznicę swego istnienia. U roczy­
stość ta odbędzie się w połączeniu z 
poświęceniem nowego sztandaru w  
ogrodzie Grtinfelda w  Załężu. W  so­
botę 5 lipca o godzinie 8 w ieczorem  
odbędzie się uroczyste zebranie w  lo­
kalu „Do w ypoczynku" w  Katowicach.

— ( E g z a m i n y  m i s t r z o w s k i e )  
W zawodzie fryzjerskim  otrzym ali ty ­
tuł m ajstra: Jan Sem anda z T arnow ­
skich Gór, Florjan Głód z Król. Huty i 
Paw eł P rzypadło  z Pszow a, powiat 
Rybnik. Egzaminy odbyły się w lo­
kalu Izby rzem ieślniczej w  Katowi­
cach.

— ( P r z e m y t ) .  Na dworcu oso­
bowym  w Katowicach przy trzym any  
został niejaki Jakubow ski Kazimierz 
z D ąbrow y Górniczej, podejrzany o 
przem yt. P rzy  Jakubowskim  w cza­
sie rewizji znaleziono 20 kg. rodzyn­
ków przem yconych z Niemiec. Jaku­
bowskim zaopiekował się Urząd Celny.

— ( S k r a d z i o n a  k a s e t k a . )  Obie- 
cującem ziółkiem jest pewna młoda 
służąca z W ełnow ca. Służyła ona w 
rodzinie 85-letniego S. M aya w Kato­
wicach. Pew nego dnia służąca p rzy ­
w łaszczyła sobie kasetkę, zaw ierającą 
oszczędności sędziwego pracodaw cy, 
mianowicie tysiąc marek niemieckich 
900 złotych i zegarek w artości 800 zł. 
Z łupem sw ym  dziew czyna udała się 
na pola między W ełnowcem  a Siemia­
nowicami. gdzie zam ierzała kasetkę za­
kopać. Na polach tych spotkała jednak 
trzech mężczyzn, k tórzy zrabow ali jej 
łup złodziejski. Następnie kasetkę roz­
bili, a pieniądze podzielili między sie­
bie dwaj mężczyźni, trzeci miał o trzy ­
mać — w edług późniejszych zeznań — 
tylko 50 m arek. Owa „trójka złodziej­
ska" odpowiadała w tych dniach przed 
sądem w Katowicach. Służąca p rzy ­
znała się do winy, a równocześnie ob­
ciążyła dwóch współoskarżonych. P ro ­
kurator stw ierdził, że wina wszystkich 
czterech oskarżonych jest dowiedziona. 
Służąca z długiemi palcami, która by ­
ła już sądownie karana, została ska­
zana na 3 miesiące, dwaj w spółoskar- 
żeni każdy na 1 miesiąc, czw arty  
w spółoskarżony na 2 tygodnie więzie­
nia. Zasądzonym  mężczyznom przy­
znano odroczenie kary, gdyż dotych­
czas nie byli sądownie karani.

Roździeń w Katowickiem. ( C h ł o ­
p a k  n n d  k o ł a m i  s a m o c h o -

d u). Na ulicy m arszałka Piłsudskiego 
w Roździeniu w ydarzy ła  się w tych 
dniach katastrofa samochodowa. Au­
tobus kierow any przez szofera Feliksa 
M antkiewicza z Sosnowca najechał na 
8-letniego R yszarda Hajduka z Roź- 
dzienia. Chłopak doznał ciężkich obra­
żeń głowy i złam ania ręki. Policja 
stw ierdziła, że szofer M utkiewicz wi­
ny nie ponosi.

— ( O f i a r a  k ą p i e l i ) .  W  tych 
dniach um arł 8-letni Edw ard Zimmer- 
mann z Roździenia, k tó ry  kąpał się w  
staw ie nad Brynicą i w wodzie został 
rażony paraliżem. Przechodzący obok 
staw u 16-letni W aldem ar Bier w ycią­
gnął chłopca z wody, poczem przew ie­
ziono go do szpitala gminnego w Roź­
dzieniu. Lekarz stw ierdził, paraliż nóg. 
Następnie odstawiono chłopca do do­
mu rodzicielskiego, gdzie niebawem 
zmarł-

Mała Dąbrówka w Katowickiem. 
( S p a d ł  z d a c h u ) .  Podczas napra­
wiania dachu na budynku przedsię­
biorstw  spółki G iesche‘go p rzy  ulicy 
Katowickiej 38 w ydarzy ł się nieszczę­
śliwy w ypadek. Uczeń blacharski R y­
szard Dłubisz, lat 19, spadł z drugiego 
piętra na ulicę, w skutek czego doznał 
ciężkich obrażeń. K aretką pogotowia 
przew ieziono go do lecznicy w  Roź­
dzieniu.

Siem ianowice w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Herman 
D epenty z Siemianowic, lat 22, zryw ał 
kw iaty  lipowe. Podczas w ykonyw a­
nia czynności tej D epenta spadł z 
drzew a z wysokości 15 m etrów , skut­
kiem czego doznał złam ania ramienia.

Michałkowlce w Katowickiem. 
( W ł a m a n i e  d o  m i e s z k a n i a ) .  
Julja Kluziak, lat 23, w eszła do m iesz­
kania H. Drozdokowej p rzy  ulicy by ­
tomskiej 11. Zamek przy  drzwiach 
odemknęła podrobionym kluczem, co 
nie zw róciło niczyjej uwagi, gdyż KIu- 
ziakówna m ieszka w  tym  sam ym  do­
mu, co w yżej wym ieniona m ężatka. 
W fam yw aczka przyw łaszczy ła  sobie 
70 złotych, kilka sukien i zapas bieli­
zny, poczem oddaliła się w  nieznanym 
kierunku.

Nowa Wieś w Katowickiem. (U s i- 
ł o w a n e s a m o b ó j s t w o ) .  Robo­
tnik Jan Aulich z Kochłowic, lat 24 po­
stanow ił odebrać sobie życie i w  tym 
celu v, bił sobie nóż w okolicę serca. W  
stanie groźnym  odsiaw lono go do lecz­
nicy brackiej w  Bielszowicach.

— ( N o w a  k o I o n j a). W  niedzie­
lę 6 lipca odbędzie się poświęcenie no­
wej kolonji, k tó ra  znajduje się w po­
łudniowym  kierunku od Nowej Wsi.

Wirek w Katowickiem. ( T r o ­
j a c z k i ) .  W  kamienicy Nr. 17 przy 
ulicy Karola Miarki przyszło na świat 
trzech chłopaków. Niebawem po uj­
rzeniu św iatła dziennego dwóch zm ar­
ło, trzeci żyje i cieszy się dobrem 
zdrowiem.

Z Król Huty.
Król. Huta. ( P r o c e s  o s z p i e ­

g o s t w o ) .  W  najbliższym czasie od­
będzie się przed sądem w Król. Hucie 
rozpraw a o szpiegostw o przeciwko po­
mocnikowi aptekarskiem u, Sporlnowi 
z Lipin. Jak w  swoim czasie d o n ie ś l i ś ­
my, fotografow ał on posterunek straży 
granicznej. Sporin znajduje się juz 
pół roku w areszcie śledczym.

— ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  w o ź ­
n i c y ) .  P rzed kilku dniami 80 dzieci 
z parafji św. B arbary  w Król. Hucie, 
które przystąpiły  pierw szy raz do s to ­
łu Pańskiego, urządziło wycieczkę ao 
Piekar. W  czasie transportowania 
dzieci na dwóch wozach w ydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek w pobliżu 
Brzezin. Jedną z furmanek kierował 
woźnica B. Spasa, który  spadł z wozu 
i został przejechany. Śmierć nastąpiła 
natychm iast w skutek pęknięcia czaszki.

— ( W y d a l e n i a  z p r a c  y). Po­
łożenie w hucie królewskiej w Król. 
Hucie jest nader ciężkie. W tych dniacn 
w ytw órnia m ostów wydaliła z Pracy 
140 robotników. Redukcja nastąpiła 
za zgodą kom isarza demobilizacyine-



Gi e ł da .go. k tó ry  zgodzi! się na w ydalenie z j 
p racy  250 robotników  w skutek _ braku | 
zamówień. R eszta 80 robotników zo­
stanie pozbawiona pracy i zarobku w 
dniu 15 lipca roku bieżącego.

— ( O k r o p n y  w y p a d e k  w o ź ­
n i c y ) .  Na szosie pomiędzy Łagiew ni­
kami a Król. Hutą w ydarzy ł się nie­
szczęśliw y w ypadek. W oźnica Jerzy  
Spujda, lat 40. dostał się pod koła w o­
zu ciężarow ego, przyczem  uległ zm ia­
żdżeniu czaszki. N ieszczęśliwy zm arł 
natychm iast. Zwłoki przew ieziono do 
szpitala gminnego w Chorzowie. W  
ostatnim  czasie m ieszkał Spujda w  
Król. Hucie p rzy  ulicy św. Jacka 8.

— ( C z y j e  z e g a r k i ? )  W  biurze 
policji krym inalnej w  Król. Hucie, ra ­
tusz, pokój 8 znajdują się 2 zegarki, 
k tóre pochodzą z kradzieży. W łaści­
ciele zechcą odebrać zegarki podczas 
godzin służbow ych.

Z Swiętocńlcmickiego.
Chebzie w  Św iętochłowickiem . (S a- 

n o b ó i s t w o ) .  Na dw orcu przetoko- 
•ym w  Chebziu rzucił się pod pociąg 
3-letni Franciszek G oryw oda z Żor.

Koła parow ozu zm iażdżyły nieszczęśli­
wemu starcow i głowę, przeto  śm ierć 
nastąpiła natychm iast. P rzyczynę sa­
m obójstwa ustali zapew ne śledztw o po­
licyjne.

Orzegów w Świętochłowickiem . 
( A w a n t u r a  w  b i u r z e  b u d o ­
w l a n e  m). Podm istrz m urarski Au­
gust Guzik i brat jego Ludwik _ oraz 
robotnik Jan Lore z Nowej W si w e­
szli do biura budowniczego kopalni 
„G othardt“ w Orzegowie. Na zapy­
tanie. co sobie życzą zażądali od kie­
row nika biura Fr. W yleżoła pośw iad­
czenia zwolnienia z pracy. Urzędnik 
spełnił ich żądanie. Gdy bracia Guzik 
i Lore spostrzegli, iż na zaśw iadcze­
niu podano, że w ydalenie z pracy  na­
stąpiło na ich żądanie, rzucili się na 
W yleżoła i pobili go dotkliwe. Na­
stępnie Ludw ik Guzik sięgnął po k rze­
sło i w ypędził urzędników  z biura. 
P rzyw ołany  policjant odstaw ił aw an­
turników  na policję,

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z a w o d y  k o n n e ) .

W dniu 6 bm. o godz. 15 na placu ćw i­
czeń (obok folw arku Szmelowiec)^ od­
będą się zaw ody konne podoficerów i 
ułanów szw adronu oraz oficerów puł­
ku i członków Sl. KI. jazdy konnej.

Łaziska Górne w Pszczyńskiem . 
( Ł u n a  n a d  w s i ą ) .  W  tych dniach 
około godziny 10 wieczorem  szalał tu 
wielki pożar, k tó ry  zniszczył część do­
mu gospodarza W. Pękały . Szkodę 
ustalono na 6 tysięcy złotych. Dom 
był ubezpieczony na 5 tysięcy  zło­
tych. P rzy czy n y  wybuchu ognia do­
tychczas nie stw ierdzono.

Z  Rybnickiego,
Rybnik. ( W a ż n e  d l a  b e z r o ­

b o t n y c h  w p r z e m y ś l e  b u d o ­
w l a n y m ) .  U rząd pośrednictw a p ra ­
cy w Rybniku podaje do wiadom ości.
Z rozpoczęciem  sezonu budowlanego 
zdarzają się w ypadki, że firm y budo­
wlane nie przestrzegają  rozporządze- 
nia w ojew ody z dnia 27 kwietnia 1926 
roku. W edług tego rozporządzenia 
wolne miejsca należy zgłosić w  urzę­
dzie pośrednictw a pracy  przynajm niej 
3 dni przed rozpoczęciem  robót budo­
wlanych. Robotników z innych w o­
jew ództw  nie wolno zatrudniać bez 
zgody urzędu pośrednictw a pracy. 
N ieprzestrzeganie tego rozporządzenia 
powoduje 30 złotych ka ry  pieniężnej. 
Karę tę należy uiścić od każdego ro ­
botnika, k tó ry  został p rzy jęty  bez w ie­
dzy uredu pośrednictw a pracy.

— (Z h u t y  . .S i le s i a * 1). W  dniu 
I lipca w ypow iedziano pracę 27 p ra ­
cownikom um ysłow ym , k tórzy  pracują 
w  hucie „Silesia** na Paruszow cu.

Gierałtowice w  Rybnickiem . (N o- 
w a  p l a c ó w k a ) .  Z początku rb. 
utw orzono w  G ierałtow icach now ą 
placów kę polską pod nazw ą „Polm ot". 
k tóra posiada obszerne zabudowania 
fabryczne i najnow sze urządzenie tech­
niczne. Firm a ta w ykonuje wszelkie 
roboty jak różne instalacje, prace ślu- j 
sarsk ie l tokarskie, ma również duże > z.

W K atow icach płacono w  dniu 2 lipca: za
100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niemieckich 213 zł.

W  W arszaw ie  p ła c o n o . w  dniu 2 lipca: za
100 franków  francuskich 34.93 i pól zł., za 100 fran­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

piece emaljowe i fabrykuje w wielkich 
ilościach ram y do row erów  oraz w y­
konuje różne reperacje. W łaścicielami 
tej firm y są uchodźcy Polacy pp. P ła­
szczyk, Pogorzelski i Pyszny.

Z Tarnogńrsfeiego.
Tarnowskie Góry. (Z p a r a f j i).

Parafja  tarnogórska obchodziła w  tych 
dniach 300 rocznicę istnienia samo­
dzielnej gminy kościelnej. Z tej okazji 
odbyło się uroczyste „Triduum**. które 
rozpoczęło się w  ubiegły czw artek  i 
trw ało  do niedzieli. Pew ien zakonnik 
w ygłaszał codziennie kazania w  ko­
ściele parafialnym . Po uroczystem  na­
bożeństw ie w  ubiegłą niedzielę w y ru ­
szyła parafja do parafji S tare  Tarno- 
wice, do której dawniej tutejsi pa ra ­
fianie należeli. Kościół w  Tarnow i- 
cach Starych postawiono w  roku 
1415. W  tej starej św iątyni zakoń­
czono uroczystość jubileuszową.

Radzionków w  Tarnogórskiem . 
( Ś w i ę t o  r z e m i e ś l n i c z e ) .  T ow a­
rzystw o  samodzielnych rzem ieślników 
w Radzionkowie obchodziło w ubiegłą 
niedzielę 10 rocznicę swego istnienia, 
połączoną z poświęceniem  sztandaru. 
W  uroczystości uczestniczyły również 
cechy z Tarnow skich Gór i P iekar ze 
sztandaram i. Izbę rzem ieślniczą w  Ka­
towicach reprezentow ał jej sekretarz  
Sobota. Po uroczystości poświęcenia 
sztandaru  w  kościele udał się pochód 
do restauracji p. Letochy na obiad, w 
czasie którego wygłosili przem ówienia 
prezes ‘ Związku radzionkowskiego 
p. Hajda, skreślając w  krótkich sło­
w ach historję i rozw ój związku. Se­
k re ta rz  Sobota imieniem Izby rzem ieśl­
niczej życzył zw iązkow i najpomyślniej­
szego dalszego rozwoju. Po przem ó­
wieniach pow italnych nastąpiło w bi­
janie gwoździ do drzew a nowoufundo- 
w anego sztandaru  przez osoby zapro­
szone i cechy: sto larzy z Tarnow skich 
Gór, ślusarzy  i kowali oraz rzeźników 
rów nież z Tarnow skich Gór i k raw ­
ców z Szarleja. W  godzinach popołu­
dniowych uform ował się pochód, kto* 
ry  w zbudzał zainteresow anie. Na cze­
le pochodu konno jechali czeladnicy, 
za którym i na wozach postępow ały 
poszczególne cechy jak piekarzy, rzeź­
ników, stolarzy, ślusarzy, instalatorów  
i fryzjerów . P iekarze z wozów rzu­
cali pierniki, rzeźnicy zaś nie szczę­
dzili kiełbasek, sypiąc niemi na głowy 
dzieci, k tóre tłumnie chw yta ły  w śród 
okrzyków  radości. Pochód przem a­
szerow ał przez Rojcę i Radzionków, 
udając się do ogrodu p. Langera, gdzie 
uroczystość zakończyła się koncertem  
i zabawam i ludowemi, wieczorem  zaś 
dwom a zabawam i tanecznem i, k tóre 
przeciągnęły się w śród serdecznego 
nastroju do późnej nocy.

2 Lublinieckiego.
Lubliniec. ( T a r g  n a  z w i e r z ę ­

t a  d o m o w e ) .  W e w torek, dnia 8-go 
lipca odbędzie się w  Lublińcu targ  na 
konie i bydło. Pośw iadczenia tożsa­
mości zw ierząt należy zabrać ze sobą 
ze względu na ostrą  kontrolę.

Z  Cieszyńskiego,
Cieszyn. ( Ś m i e r t e l n y  s k o k  z 

t r z e c i e g o  p i ę t r a ) .  S tudent Hen­
ryk  Schleiderer z Krakow a w ypadł z 
okna trzeciego piętra na bruk po­
dw órza. Śm ierć nastąpiła natych­
miast. Dotychczas nie stw ierdzono, 
czy w tym w ypadku chodzi o nie­
szczęśliw y w ypadek lub czy Schleide­
rer targnął się na w łasne życie.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 2 lipca 1930.

Żyto 19.60—20.26, pszenica 50—51, jęczm ień 
b ro w aro w y  24— 26, jęczm ień na k rupy  22—23, 
ow ies 23—24, m ąka pszeniczna luksusow a 82— 87, 
m ąka pszeniczna 72—77, m ąka ży tn ia  37—38, osu- 
cie żytn ie  10— 10.50, osucie pszeniczne średnie 
16.50— 17.00. U sposobienie spokojne.

chw ycił Szczepańskiego pod gardło, 
poczem usiłował powalić go na ziemię. 
W ysiłkiem  ostatnich sił, stróż nocny 
zdołał w yrw ać  się z rąk złodzieja, któ­
ry  zaczął uciekać, lecz zanim znikł za 
budynkiem fabrycznym , w łam yw acz 
strzelił z rew olw eru, raniąc stróża w 
rękę.

Bielsko. ( Ś m i e r t e l n a  k ą p i e l ) .  
Uczeń szkolny Alojzy Janik zD rogom y- > 
śla, powiat Bielsko kąpał się w  staw ie 
należącym  do kom ory cieszyńskiej. W  
czasie kąpieli 9-letni Janik utonął. 
Zwłoki odstaw iono do domu rodziców.

Z całe'' Polski.
Sosnowiec. ( Ś m i e r t e l n e  z a ­

t r u c i e  w k o p a l n i ) .  W skutek 
wadliwie urządzonej w entylacji w  ko­
palni węgla ..Upadów** w  zagłębiu dą- 
browieckiem , zatruło się dwóch górni­
ków : J. Zieliński i St. W yżychowski- 
Pomimo natychm iastow ej pomocy le­
karskiej oba zmarli.

Będzin. ( O l b r z y m i  p o ż a r ) .  
Wr tych dniach wybuchł pod Będzinem 
w m iasteczku Sarnów , w skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
groźny pożar. W  ciągu dwóch kw a- 
dransy kilkadziesiąt domów zostało 
objętych morzem ognia, k tó ry  z b ły ­
skaw iczną szybkością przerzucał się 
na sąsiednie budynki. Do pożaru p rzy ­
były straże pożarne z okolicy, oraz od­
działy policji z Będzina. Ogółem spło­
nęło 28 domów m ieszkalnych i 50 za­
budowań gospodarczych. Dokładną 
ilość pogorzelców  ustala policja.

Kalisz. ( S t r a s z n y  w y p a d e k  
n a  w s i ) .  P rzed  kilku dniami wieś 
Chocz, w  powiecie kaliskim, była  te ­
renem tragicznego wypadku. Siedm- 
letni Tadeusz Sikorski, będący na 
utrzym aniu ciotki swej Fiszerowej, 
udał sie z jej polecenia po piasek- Kie­
dy chłopiec w szedłszy do głębokiego 
dołu zajął s;e w ybieraniem  piasku, opo­
dal przejeżdżał wóz, od ciężaru k tó re­
go usunęły się ściany dołu. Zwały 
piasku przygniotły  nieszczęśliwego 
chłopca. W ypadku nikt nie zauw ażył. 
Dopiero, w  kilka godzin później p._ Fi- 
szerow a zaniepokojona przedłużającą 
się nieobecnością siostrzeńca, udała się 
do dołu. gdzie zauw ażyła św ieże osy- 
pisko. Tknięta przeczuciem  zaalarm o­
w ała sąsiadów , k tó rzy  też wydobyli z 
pod piasku sine już w skutek uduszenia 
zwłoki chłopca. M atka tragicznie 
zm arłego Sikorskiego przebyw a w 
Poznańskiem  na robotach polnych.

Poznań. ( F a t a l n a  p o m y ł k a  
m y ś l i w e g o ) .  W  m iejscowości 
Klempia w W ielkopolsce zdarzył się 
w strząsający w ypadek. Robotnik 
Szczepan Grupa udał się za zezw ole­
niem właściciela polowania gminnego, 
po zachodzie słońca na polowanie. 
Przypadek chciał że w  tym  sam ym  
czasie udał się w pole syn gospodarza. 
Leege w raz z przyjacielem , aby splo- 
czyć grom adę dzików. Grupa spotka- 
w szy ich w  polu, a sądząc, że są to dzi­
ki, dał kilka strzałów . Skutki te by ty  
straszne- Leege ciężko raniony padł. 
brocząc obficie krw ią. P rzyjaciel je­
go odniósł lżejsze rany  śrutow e.

Toruń. ( W i e l k a  f a b r y k a  c h e ­
m i c z n a ) .  Od dłuższego czasu pro­
wadzone rokow ania między m iastem  
Toruniem  a zarządem  „Polsko-Belgij­
skich Zakładów Chemicznych** zostały 
uwieńczone podpisaniem w ub. sobotę 
28 czerw ca, um owy o nabycie od mia­
sta  gruntu pod budowę wielkiej fab ry ­
ki chemicznej, k tóra w y tw arzać  bę- 

■ dzie superfosfaty, siarczek w ęgla i 
siarczany. Sprzedany przez mia- 

obszaru koło 60 hektarów  po- 
drodze Toruń—C zar- 

otrzym ało

Łowicz. ( Z a g a d k o w a  z br o »  
d n i a ) .  Pod wsią Bobrowniki koło 
Łow icza znaleziono w  zbożu z p rze­
strzeloną skronią urzędnika kolejowe­
go S tanisław a Dudę. Duda mieszkał 
we wsi Parm a pod Łowiczem i jeździł 
codziennie koleją z Łow icza do miej­
sca sw ego urzędow ania w Grodzisku. 
Przypuszczalnie Dudę w drodze rano 
na stację zam ordowali bandyci w  ce­
lach rabunkow ych.

Równe. ( S e n  w y k r y ł  z b r o ­
dn i ę ) .  W e wsi Ołuzy kolo Manie- 
wicz, zdarzył się n iezw ykły  w ypadek: 
Sen sta ł się przyczyną w ykrycia 
okropnej zbrodni. Oto m ieszkanie tej 
wsi, Mikołaj Szpak, zaży ty  przyjaciel 
gajow ego Fedora D irczyny, k tó ry  od 
paru dni znikł bez śladu, położył się na 
łące, znużony długiem poszukiwaniem  
za sw ym  przyjacielem  i niebawem  za­
spał. Nagle ujrzał w e śnie tak gorli­
wie poszukiw anego gajowego, całego 
pokaleczonego i pokrw aw ionego. Zja­
w a przem ów iła do niego, iż leży za­
m ordow any i w skazała dokładnie miej­
sce. P rzerażony  tym  snem Szpak udał 
się do wsi i w raz z kilku parobczaka- 
mi udał się na miejsce, k tóre mu w ska­
zał we śnie zam ordow any. Ku naj­
w iększem u zdumieniu obecnych zna­
leziono go rzeczyw iście w tem  miej­
scu. Narazie nie wiedziano, kto jest 
zabójcą gajowego. Po paru dniach 
dwaj bracia Jakób i Osip Darczuk 
udali się na zabaw ę, gdzie w ybuchła 
m iędzy nimi kłótnia o dziew czynę. 
Obaj bracia rzucili się na siebie, a je­
den z nich, Jakób, dobył z kieszeni re ­
w olw eru i jednym strzałem  w serce, 
położył trupem  brata. A resztow any 
bratobójca niespodziewanie przyznał 
się na policji do mordu, dokonanego na 
gajow ym  Fedorze Dirczynie. W  toku 
śledztw a w ydał on wspólników. Są to: 
gospodarz m iejscowy Archip Lacew icz 
i jego syn R yszard .

Z dalszych stron.
Berlin. ( D a l s z e  o f i a r y  s z c z e «  

p i o n k i  p r z e c i w g r u ź l i c z e j ) .  Pi. 
sma berlińskie donoszą, iż według do­
niesienia urzędu zdrowia w  Lubece 
(Lubek) liczba zmarłych niemowląt, 
szczepionych niemiecką szczepionka 
przeciw gruźliczą, wzrosła do 47 ofiar. 
Liczba chorych dzieci powiększyła się 
i wynosi obecnie 72 niemowląt.

— ( N i e z w y k ł y  d a r  j a s n o ­
w i d z  t w  a). Od pewnego czasu w ko­
łach naukowych Berlina panuje olbrzy­
mie zainteresowanie człowiekiem, który 
przeczuwa wszystko, co się dokoła niego 
dzieje. Człowiek ten nazywa się Maks 
Moecke. Znany uczony berliński, profe­
sor Bastanier podał Moecke‘mu osiem 
owiniętych w papier buteleczek jednako­
wej wielkości z różnemi lekarstwami. 
Moecke. brał po kolei buteleczki do ręki i 
z całą dokładnością opisywał barwę, smak 
i właściwości każ.dego lekarstwa, a co 
najdziwniejsze jednocześnie doświadczał 
na sobie działania tych lekarstw, a więc 
łzawiły mu się oczy, doznawał przyśpie­
szenia tętna, pocił się bardzo silnie lub 
usypiał co ściśle odpowiadało właściwo­
ściom danego lekarstwa. Moecke zaprze­
cza. jakoby jego właściwości miały coś 
wspólnego z mistyką i sprawami nad­
przyrodzonemu oświadczając, że zdolno­
ści te wyrobił sobie na podstawie wiedzy 
ścisłej, zdobytej w czasie studiów uniwer­
syteckich.

Londyn. ( S k r z y n k i  p o c z t o -  
w e  w  a u t o b u s a c h ) .  W  tych dniach 
ukazały się na ulicach Londynu liczne 
autobusy, zaopatrzone w  skrzynki 
pocztowe. Skrzynki te przeznaczone 
są dla szerokich mas pubbezności, a 
zaw artość skrzynek na każdej stacji 
końcowej jest przekazvw ana urzędni­
kowi pocztowem u. Ta nowość spotka- 

| ła się z życzliwem  przyjęciem  publi­
czności londyńskiej, tem bardziej, że 
jest to obecnie najszybszy sposób do­
ręczania w ysłanych listów poczcie.

Bukareszt. ( P l a g a  o l b r z y m i c h  
mo t y l i ) .  Jak donoszą z Bukaresztu, Do­
lina Pragody znana z częstych najść 

( szarańczy, została obecnie nawiedzona 
; przez wielkie masy olbrzymich motyli nie- 
| znanego bliżej rodzaju. Motyle te są uic- 
j zwykle żarłoczne i wyrządził*- iui wiele 
1 szkód w polach i sadach.

Goleszów w Cieszyńskiem . (St r z a- 
j ł y  w no c y ) .  Podczas jednej z ubie-
| głych nocy 2 m ężczyzn usiłowało do-
j konać włamania do w ytw órni cemen- ; kw as

tu w Goleszowie. W łam yw acze zo- sto grunt
■tali spłoszeni przez stróża  nocnego j łożony jest p rzy
fózefa Szczepańskiego, który jednego i nowo. Za sprzedany grunt

nich przytrzym ał. W łam yw acz * miasto 273 tysięcy złotych.



Odezwa 
Nar. Chrzeicijańsk.

Z powodu zam knięcia  sesji Sejmu 
śląskiego, wydali posłowie N a ro d o w e­
go Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
P racy ,  następującą odezw ę:

D ekre tem  P an a  P re z y d e n ta  R ze ­
czypospolitej zgodnie z u s taw ą  au to­
nomiczną W o jew ó d z tw a  Śląskiego 
p ierw sza  sesja drugiego Sejmu Ś lą­
skiego zosta ła  odroczona. Jes t  to sm u­
tna konieczność, w ynika jąca  z tego 
stanu rzeczy , jakie w y tw o rz y ły  się w  
tym Sejmie w ciągu p ierw szego  mie­
siąca jego istnienia.

W ojew oda dr. G rażyński,  o tw ie ra ­
jąc z polecenia P an a  P rez y d en ta  drugi 
Sejm Śląski, w y ra z i ł  o tw arc ie  i szcze­
rze chęć w ładz  rząd o w y ch  w spó łp racy  
ze Sejm em  Śląskim dla dobra  ludu ślą­
skiego. W y c iąg n ię ta  p rzez  p rz ed s ta ­
wiciela rządu ręka  została  brutalnie 
Przez opozycję n iemiecko - chadecko 
"npeerow ą odtrącona.

O pozvcja zam iast p rzys tąp ić  do 
rzeczow ej pracy ,  poszła  bezwolnie pod 
komende Korfantego, największego 
szkodnika sp ra w y  śląskiej i rozpoczęła  
w alkę z rządem. Z try b u n y  sejmowej 
k tóra powinna by ła  stać się miejscem,
7 '■ k tórego padają s łow a troski o dobro 
ludu śląskiego i państw a, zaczę ły  p a ­
dać najcięższe zniewagi i n ieuzasad­
nione za rzu ty  pod adresem  p rz ed s ta ­
wicieli w ładz i pańs tw a , k tó re  mają na 
celu po d w aży ć  pow agę Polski z a g ra ­
nicą. M istrzem i w odzirejem  w  tej 
w a lce  z rządem  i pańs tw em  sta ł  się 
Korfanty, k to rv  n ietvlko obrzucał b ło ­
tem w szy s tk ich  najbardziej zasłużo­
nych. n ietvlko dopuścił się zn iew aże­
nia czci kob ie ty  - Ś lązaczki, ale n a ­
w e t  nie cofnął się przed jaw ną zdradą 
in teresów  państw a polskiego-

posłów 
Zjednoczenia Pracy.

O to w b re w  rozstrzygnięciu  Ligi 
N arodów  i T rybuna łu  M iędzynarodo­
w eg o  w  Hadze, w brew  stanow isku 
rządu polskiego oddaw szy  się na 
usługi hakatyzm u. chce zap rzedać  n a­
sze dzieci szkole i lemieckiej.

I -z a  to uzyskuje poklask Niemców 
i całej opozvcji.

Krótko trw a ła  p ierw sza sesja d ru ­
giego Sejmu śląskiego. lecz zdąży ła  
wiele zrobić złego dla Polski i ludu 
śląskiego. Jedna  rzecz, k tó rą  opozycja 
zdąży ła  uchwalić, to podw yższenie  
djet dla posłów' do k w o ty  1310 złotych 
miesięcznie i pieniędzy na luksusowe 
urządzenie sejm owych ubikacyj. T ak  
dbają opozycjoniści o sw oją kieszeń.

O b y w a t e l e !

W iększość  niemiecko-Korfanciarska 
narzuciła w alkę państw u i udarem niła  
ow ocną  prace Sejmu dla dobra  ludu 
śląskiego. W iększość  ta okazała  złą 
wolę. Jed y n ą  odpowiedzią na to mu­
siało być odroczenie sesji.

Odpowiedzialność za to spada na 
tych, k tórzy  ten stan w ytw orzy li ,  to 
jest na Korfantego i Niemców. Lud 
śląski potrafi należycie ocenić ich po- 
stępowanie. działające na szkodę inte­
resów  Śląska.

W  tej chwili wszywamy W a s  — 
O byw ate le  — do skupienia sie  około 
p rz e d s ta w ic ie la  rządu i z d e c y d o w a n e j  
obrony Draw ludu śląskiego przed za­
machami na całość i pow agę Polski i 
Slaska. Dobro publiczne musi zw y c ię ­
żyć nrzed interesami m ałych ludzi.

Niech ży.ie Rzeczpospolita P o lska  i 
Slask Polski!
Klub posłów Narodowego Chrześcijań­

skiego Zjednoczenia P racy .

Budowa miast a środki komunika
Rozbudowa miast wielkich a ponie-

a '3 rdwnież i mniejszych, siłą rzeczy  
ś e i  się musi w  ścisłej zależno-

l o d k ó w  komunikacyjnych, ja- 
,  f  r ? zPorządza dane osiedle. W  ra- 
, ,  ,str,,enia tanich i dogodnych środ- 
r o w  komunikacji, obywatele , których 
obowiązki zmuszają do całodziennego 
Pobytu w  śródmieściu, nie potrzebują 
obaw iać się, s tra ty  czasu na podróż i 
chętniej osiedlaią się na krańcach 
miasta.

. Ostatnie stulecie, które zaznaczyło 
Sl.ę doniosłemi zdobyczami na polu 
u  epszenia środków  komunikacyjnych, 
sfanowi jednocześnie okres naiwięk- 
szego rozwoju osiedli miejskich.' Mia- 
sta, obejmujące poprzednio tylko bar- 
sip° Sz,cz,młe te reny  i rozbudowniace 
\ V 7 « V  skutek tego przew ażnie  tylko 
rnyu VjZ’ zaczVnaią sie w  tym okresie 
tei ” . w Vwać wszerz. W  rozbudowie 
V," caJą SI'e ponadto zau w aży ć  dwa 
r > r 7 o  m c z e  etapy. P ie rw sz y  — to 
mi- ł ° SZen' e się ludności z centrum  
TJCfp , na Przedmieścia, drugi — to 
\vn«p- 3 | udn°śei z miasta do miejsco- 
zosfn* ^ m i e j s k i c h .  Oba te etapy  po- 
l e ż n n l f  .0Czyu’'ście w najściślejszej ża ­
ków Sy '  rozwoju i ulepszenia środ-

kom unikacyjnych.
na s t a ł e ś  z ow ych  e tapów  t.i. zmia- 
spowodowan,° utu. Iudności miejskiej,
' lokali w  c l  ,  d rożyzną te renów  
rosnącej yecł^ il .um m ’asta w  wyniku 
dow anv byf Za,udnienia. Spowo- 
w v  mieszkań i V,u,onj®Czności£ł budo- 
wych na terenach ńrzem ysło-
żonych niezbyt d a i lu 2 *ecz po*°' 
miasta, k tóre  p o z o s t a w  ° d centrum  
jeszcze ośrodkiem & ? l ° / adal ciąsfle
cbytu i zaopatryw ania  5®gd^ ’ .r y ”kiem
artykuły , miejscem u r w d o w f i  i"6 
stytucyj pańs tw ow ych , kom unainvclM  
jnansow ych. a w reszcie  dla S I  
sci m ieszkańców -  m ie jscem 1t a c y  
Niewielki stosunek zasiąg  ro-woTu
S g j wa.ny bvJ r6l ’n''?ż niewielką 
-zybkością . ów czesnych _ środków  ko­

munikacyjnych, jak omnibusy i t r a m ­
waje konne.

Drugi etap. iako następstw o ustale­
nia się środków  komunikacyjnych o 
wielkiej szybkości, zaznacza się już 
żyw io łow ym  pędem ludności do opu­
szczenia miast i przesiedlenia się w 
jak najdalsze okolice podmiejskie. Jest 
to ruch instynktow ny, żyw iołow y, w y ­
wołany dążeniem do popraw y  w aru n ­
ków życia, po trzebą ucieczki od mia­
sta, gdzie choroby dziesiątkują ludność 
i skracają  życie, gdzie w reszcie  obni­
ża się poziom moralny. Ruch ten p rz y ­
b ra ł  na Zachodzie rozm iary  tak  wiel­
kie. że w szeregu w iększych miast za­
granicznych. liczba m ieszkaóców za ­
mieszkujących przedmieścia, do rów ­
n yw a niemal liczbie ludności samego 
miasta.

W  ten sposób jednak mogły rozw i­
jać się tylko te miasta, k tó re  znajdo­
w a ły  sie w  w arunkach  normalnych, a 
b y ły  p rzy tem  otaczane trosk liw ą opie­
ką sw ych instytucyj sam orządow ych. 
Sam o przez  się bowiem jest zrozum ia­
łe, że jedynie p rz y  odnowiedniem po­
parciu sam orządu m ogły  pow stać  tak 
doskonałe i liczne środki komunika­
cyjne. jakie posiada np. Londyn. Bez 
tych środków  knmnnikacymycK, bez 
tram w a jó w  elektrycznych, sięgają­
cych daleko poza peryferie miasta, 
bez ogromnej sieci linij autobusowych 
i kolejek podziemnych — ludność Lon­
dynu nigdy  nie m ogłaby pozwolić so­
bie na osiedlanie się w  okolicach, czę­
stokroć o kilka do kilkunastu naw et 
kilometrów  odległych od centrum mia­
sta, gdzie mieści się w iększość w a r ­
sz ta tó w  p ra cy  za rów no  klas inteligen­
cji jak i robotników. Ale też dzięki te ­
mu odciążone zos ta ły  całkowicie od 
m ieszkańców  ulice śródmieścia Lon­
dynu, a ludność ich mieszka w  dzielni­
cach. wolnych zupełnie od wszelkiego 
zgiełku, zanewniając w ygodę  i m oż­
ność p raw dziw ego  w ypoczynku do 
pracy

■■■■ 'y - T r i tT i

Ruch na naszych 
liniach powietrznych.

Z m iesiąca na miesiąc w z ra s ta  licz­
ba p a sa że ró w  sam olo tow ych  i p o w ięk ­
sza  się ilość pocz ty  oraz to w aró w , 
k tó re  sam olo ty  codziennie p rz ew o żą  
bezpiecznie i regularnie.

W ed łu g  s ta ty s ty k i  polskich linij lot­
n iczych ,,Lot“ w  ubiegłym  miesiącu 
samoloty, dokonując ze 100-procento- 
w ą  regularnością  467 prze lo tów  m iędzy  
poszczególnemi miastami, p rzew ioz ły  
1168 p asażerów , około 200.000 lis tów i 
48.405 kg. tow arów , bagaż p asaże ró w  
w ynosił  8.453 kg., p rzesy łk i to w aro w e  
37.207 kg. P o nad to  w  ubiegłym  mie­
siącu z okazji „Tygodnia lotniczego" 
polskie linje lotnicze „L O T “ urządziły  
loty okrężne nad lotniskami, w  k tó ­
rych  wzięło udział 269 osób.

W  m iesiącu cze rw cu  polska sieć 
ruchu pow ietrznego  zos ta ła  ro z sze rzo ­
na p rzez  przedłużenie  linji ze L w o w a  
do Czerniowic, Galaczu 1 B ukaresz tu  i 
obecnie obejmuje z miast polskich: 
Bydgoszcz, Katowice, K raków , L w ów , 
Poznań, W a rsza w ę ,  w. m. Gdańsk, z 
zagran icznych  B rno w  Czechosłow acji,  
W iedeń  oraz  C zern iow ce, G alacz i B u ­
karesz t  w  Rumunji.

Sam olo ty  kursu ją  codziennie z w y ­
jątkiem niedziel, a poszczególne p rz e ­
strzenie są  p rz e la ty w an e  w  ciągu 1—3 
godzin zależnie od ich długości.

O becny  rozk ład  lotów umożliwia 
odbycie podróży  pow ie trzne j (p rzew óz 
p o cz ty  i to w aró w ) w  ciągu jednego 
dnia na linjach: G dańsk— W a rs z a w a — 
L w ó w — C zern io w ce— G alacz — B u k a­
re sz t ;  P o zn ań —W a rs z a w a — G dańsk ; 
P oznań  — W a rs z a w a  — B y dgoszcz ;  
W a rs z a w a —K atow ice—K ra k ó w ; W a r ­
sz a w a —K atow ice — (B rn o )—W ied eń ;  
P o zn ań —W a rs z a w a —K atow ice—W ie­

deń; B ydgoszcz— W a rs z a w a —Katow i­
ce— W iedeń ; G dańsk— W a rs z a w a —Ka­
tow ice—W iedeń; L w ó w —W a rs z a w a — 
P oznań ;  L w ó w —W a r s z a w a —B y d ­
goszcz.

i m u  i s iw m .
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
Piątek , dnia 4 b. m. ..Zemsta Nieto- 

p e rz a “ o godz. 20-tej.
Sobota, dnia 5 b. m. „Ż ydów ka"  

w y s tęp  Adama Dobosza o godz. 20-tej.
Niedziela dnia 6 b. m. „H alka"  w y ­

stęp Zamorskiej i D obosza o godz. 20.
Poniedziałek  dnia 7 b. m. „Żołnierz 

Królowej M adagaskaru"  o godz. 20.
W torek ,  dnia 8 bm. „T ru b ad u r"  w y ­

stęp Zam orskiej o godz. 20.

Najbliższy m iędzynarodow y  kongres
eu ch ary s ty czn y  a 1500-lecie n a ­

w rócenia Irlandii.
Podobnie. jak m iędzynarodow y  

kongres  eu ch a ry s ty czn y  w  Kartaginie 
połączony był z 1500-letnią rocznicą 
św. Augustyna, tak  najbliższy kongres 
w  Dublinie w  roku 1923 zw iązany  zo­
stanie z 1500-Ietnim jubileuszem n a ­
w rócenia  Irlandji na chrześcijaństw o.

W  432 roku P ap ież  Celestyn  1 po­
słał św. P a t ry k a  na w y sp ę  z misją na­
w rócenia narodu irlandzkiego. W ia ­
domo powszechnie, jakie w span ia łe  r e ­
zultaty  przyniosła  ta misja nietylko w  
Irlandji, ale i w  Europie w  w iekach 
następnych  i jakie przynosi dzisiaj je­
szcze w  ca łym  świecie.

Istotnie Irlandja w  ciągu ca łych  s tu ­
leci rozsiew ała  hojnie najp ierw  w  Eu­
ropie. a potem  p rzed ew szy s tk iem  w 
kolonjach angielskich i w  S tanach  Zje­
dnoczonych całe  za s tęp y  zakonników  1 
księży, uczonych i pobożnych, o raz 
misjonarzy, k tó rzy  z kolei szerzyli 
św iatło  w iary  w  krajach niegdyś b a r ­
barzyńskich  a dziś c ieszących sie ku l­
turą. Nowa Zelandja n. p. i Australia 
Ir landczykom  głównie zaw dzięczają  
sw ój kw itnący  kato licyzm : w iększość  
duchow ieństw a am erykańsk iego  jest 
pochodzenia irlandzkiego.

W span ia łe  uroczystości  m iędzyna­
rodow ego kongresu eucharys tycznego  
w  Dublinie spraw ią , że dzieci Zielonej 
W yspy , rozsiane po ca łym  świecie, 
spotkają się z sobą po latach w ę d ró w ­
ki n a  ziemi ojczystej. (K. A. P .)

Nowe przepisy 
koleiowo-celne.

W  zw iązku  z no ta tką  o jednolitej 
instrukcji kolejowo celnej, um ieszczo­
nej p rzed  kilku dniami, podajem y dziś 
dokładne objaśnienia. O tóż  d o ty ch cza­
sow e przepisy  celne i kolejowe, do ty ­
czące  czynności kolejowo - celnych 
Z w iązanych z p rzew ozem  kolejami po ­
dróżnych. b ag a ży  i to w a ró w  b y ły  w y ­
d aw an e  od w y p ad k u  do w ypadku  i nie 
odpow iada ły  pod n iek tórym i w zg lęda­
mi now oczesnej administracji celnej i 
kolejowej. N ow a instrukcja kolejowo- 
celna zaw iera  m. in. zasady , jakie pod 
w zględem  ce lnym  pow inny  b y ć  p rze ­
s trzegane  w  ruchu pociągów  przez  lin­
je celne, o raz ustali p rzep isy  do tyczące 
p rzejm ow ania  na stacjach granicznych  
p rzychodzących  z zag ran icy  pociągów  
osobow ych i to w a ro w y c h ;  modyfikuje 
przep isy  o p rzekazyw an iu  p rzesy łek  
celnych z jednych u rzędów  celnych do 
drugich, jak rów nież  modyfikuje p rz e ­
pisy o ochronie tych p rzesy łek  i odpo­
wiedzialności za nie kolej.

N ow a instrukcja w p ro w ad za  jedno­
lite na  całej g ran icy  dokum enty, jakie 
pow inny  być  dos tarczane  p rzez  kolej 
g ran icznym  urzędom  celnym  p rzy  
p rzew ozie  z zag ran icy  przesy łek ,  b a ­
gażu i to w aró w , następnie upraszcza  
odpraw ę celną zagranicznych w a g o ­
nów. w ypożyczonych  przez polskie ko ­
leje zagran icą  oraz zapasow ych  części 
w agonów . Celem przyspieszenia  ek s ­
portu  i obro tów  w ag o n ó w  to w aro w y ch  
z zagran icą  dopuszcza w  granicznych 
urzędach  celnych w y k o n y w an ie  w y ­
w ozow ej o d p ra w y  celnej ca łow agono- 
w ych  o każdej porze dnia i nocy, nie 
w y łącza jąc  dni św iątecznych , jak ró w ­
nież p rzek azy w an ie  z gran icznych  
u rzędów  celnych do innych u rzędów  
celnych p rzesy łek  ca łow agonow ych  
o każdej porze dnia i nocy. nie 
w y łącza jąc  dni św ią tecznych  oraz ze­
zw ala  na o dpraw ę pociągów  natych ­
miast po przyjęciu  n iek tó rych  to w a­
ró w  zagran icznych  p rzybyw ających  
w  partjach ca łow agonow ych .

W  końcu now a instrukcja  kolejowo- 
celna reguluje stosunki s łużbow e o rg a­
nów  celnych i kolejowych, za trudnio­
nych na stacji p rzy  odpraw ie podróż­
nych b ag a ży  i tow arów .

1 o s ta tn i  chwili.
Ustawa u nieuczciwej konkurencji.

W  zw iązku  z przedłożeniem  sejmo­
wi śląskiemu u s ta w y  polskiej o nie­
uczciw ej konkurencji celem rozciągnię­
cia jej na obszar woj. śląskiego, Izba 
Handlowra zw oła ła  na dzień 1 lipca b. r. 
posiedzenie sfer hand low ych  sw ego  ob­
wodu. Na posiedzeniu tem w iced y rek ­
to r Izby dr. Pom ianow ski zreferow ał 
ważniejsze różnice m iędzy  u s taw o d a w ­
s tw em  polskiem a niemieckiem i prosił 
zeb ran y ch  o w ypow iedzen ie  się, czy 
jest pożądanem  rozciągnięcie us taw y 
polskiej na  obszar Woj. Śl. — W obec 
tego, żc u s taw a  sam a przez  się jest 
w y tw o re m  now oczesnych  pojęć p ra w ­
nych. a g łów ne rozbieżności międzS 
p ra w o d a w s tw e m  polskiem a niemie­
ckiem znajdują się w rozporządzeniach 
w yko n aw czy ch ,  postanow iono w ydać 
opinje, iż rozciągnięcie u s ta w y  tej na 
Woj.Sl. jest zasadniczo pożądane, je­
dnakow oż tylko pod w arunkiem , że 
rozporządzenia  w ykonaw xze  do usta­
w y ,  obowiązuiacej obecnie, nie będa 
ob o w iązy w ały  na Śląsku, względnie że 
będą zmienione w  myśl życzeń sfer 
gospodarczych  obwodu górnośląskie­
go, przesłanych  do W ojew ództw a  z 
okazji nowelizacji niemieckiego rozpo­
rządzen ia  o w yprzedażach .

Urlopy.
D y rek to r  W y ższeg o  Urzędu Górni­

czego inż. Z. M alaw ski rozpoczął z 
dniem 2 lipca 6-cio tygodniow y urlop 
w ypo czy n k o w y .

Kierow nictw o W yższego  Urzędu 
Górniczego podczas jego nieobecności 
sp raw uje  inż. St. Majewski, p. o. w ice­
dy rek to ra  W y ższeg o  Urzędu Górni­
czego. (Pat.)



[Z e  Śląska Opolskiego
Z B ytom skiego.

W ed łu g  doniesien ia  g az e t n iem ie­
ckich położenie w  p rzem y śle  że laznym  
Ś ląsk a  O polskiego jest tak  ciężkie, t e  
z dw u w y sok ich  p ieców  w  hucie 
,.ju i r na B obrku , b ęd ący ch  Je­
szcze w  ruchu, m a b y ć  unieruchom io­
ny jeszcze  jeden. Jeżeli w  najb liższym  
czasie  nie nastąp i p o p ra w a  położenia, 
n a ten czas  i ten  osta tn i piec w ysok i s ta ­
nie zupełnie. W  zw iązku  z un ierucho­
m ieniem  p rzed o sta tn ieg o  w y so k ieg o  
pieca będzie zw olnionych 350 robotn i- 
' ów , o raz  50 u rzędn ików  i p raco w n i­
ków .

B ezro b o tn y  dozorca m aszyn  Jan  
Kozielny. zam ieszk a ły  na kopalni „No- 
w y d w ó r“ p rz y  Miejskiej Dąbrowie, 
odeb rał sobie życ ie  p rzez  zastrzelen ie . 
Z brodn iczy  ten czyn  popełnił w nie­
trzeźw y m  stan ie.

Ze s taw u  łabędziego  na p ro m en a­
dzie w  B ytom iu  w y d o b y to  zw łoki m ęż­
czyzny , w  k tó ry m  rozpoznano  robo tn i­
ka kopaln ianego  Alfonsa F ram eck ieg o  
z M iechow ie. K rajan ie zw łok  w y k a ­
że, czy  F. pad ł o fiarą  zbrodni, czy  też  
popełnił sam obójstw o .

•

W  pobliżu  B orzygw erku w y k o le iły  
się t rz y  w a g o n y  to w aro w e , k tó re  z a ­
ta ra so w a ły  to r, p ro w a d ząc y  do B y to ­
mia, jak o też  to r  do G liw ic. M ateria lna  
szkoda nie je s t w ielka. N a tom iast po­
ciągi opóźn iły  się znacznie, a pospie­
szny  pociąg  z B erlina m u s ia n o  p rz e ­
p row adzić  p rzez  P y sk o w ice .

Z Zabrsklego.
Na teren ie  osiedla G agfa w  Zabrzu, 

należącem  do p irnffl św . A ndrzeja, m a 
być w y b u d o w a n y  n o w y  kościół pod 
w ezw an iem  św . Józefa. Na budow ę 
d a ro w a ł JEm . ks. k a rd y n a ł dr. B e r­
tram , książę-b iskup  i m etropo lita  w ro ­
cław sk i, p o k aźn a  sum ę 10 ty s ięcy  mk. 

%

Na ulicy N astęp cy  T ronu  w  Z abrzu 
zosta ł p rz e jech a n y  p rzez  sam ochód  cię­
ż a ro w y  pew ien  15-letni chłopiec, k tó ­
ry  poniósł śm ierć  na m iejscu. N azw i­
ska chłopca nie stw ierdzono .

*

P o d  koniec ubieg łego  tyg o d n ia  u to ­
nął w  czasie  k ąp an ia  się w  gliniaku 
19-letni M aks K azub z Zaborza. Do- 
ty ch cz as  zw ło k  tiie w y d o b y to . N adto 
utonęli w  s taw ie  p rz y  u licy  M akoszow - 
sk iej: 31-letni F ran c isz ek  M etzn er z 
Z ab rza  o ra z  d o zo rca  Józef S m oczyk  
tak że  z Z abrza . Z w łoki oby d w ó ch  to ­
p ielców  o dstaw iono  do k ostn icy  lecz­
n icy  b rack ie j

Z G liwickiego.
W  nocy na w to rek  sp łonęły  na 

p rzedm ieściu  u jazdow skiem  w P y sk o ­
wicach stodo ła  i ch lew y  rolnika Jan a  
S znury . P rzy p u szcza ln ie  ogień zo­
s ta ł podłożony.

P ew ien  m łody m ężczyzna z T o sz­
ka uległ w  czasie snu w  słońcu i to w  
sam o południe udarow i słonecznem u. 
P rz y w o ła n o  n a ty ch m ias t do pom ocy 
lek arza , lecz b iedak  już nie żył.

•

W  obejściu gosp o d arza  B e rn a rd a  w 
S zyw ałd zie  w ybuch ł pożar, k tó ry  zni­
szczy ł szopę, stodołę o raz  ch lew y. 
O prócz tego  zginęło w płom ieniach 
znajdu jące sie w  ch lew ach  bydło . J e ­
dynie okoliczności, że nie było  w iatru , 
należy  zaw dzięczać , że ogień nie p rz e ­
rzucił się na sąsiedn ie zabudow ania.

Jak  sw ego  czasu  pisaliśm y, robo t- 
n k  Je rz y  S zygu ła  z Zabrza zam o rd o ­
w a ł zam ężną S iek ierow ą, z k tó rą  
u trz y m y w a ł s tosunek  m iłosny. W  ubie­
g łym  tygodniu  m o rd e rca  odpow iadał 
p rzed  sądem  p rzy sięg ły ch  w  G liw i­
cach, k tó ry  go zasądził ha k a rę  śm ier­
ci o raz  na u tra tę  o b y w ate lsk ich  p raw  
honorow ych .

Z Strzeleckiego.
P o zasłu żb o w y  p roboszcz  w ięz ien ­

ny, ra d ca  duchow ny ks. W ik to r H ru- 
by , obchodził dnia 23 cze rw c a  40-letni 
jubileusz k ap łań s tw a . Z ow ych 40 lat 
p rzy p ad a  blisko 35 la t p ra cy  duszpa­
s te rsk ie j w  zak ładzie  k arn y m  w  S trze l­
cach. D nia 1 k w ie tn ia  b r. ks. rad ca  
H ru b y  zosta ł p rzen iesiony  w  stan  spo­
czynku.

W  czasie  o statn iej b u rzy  uderzy ł 
g rom  w  c z te ry  dom y w  R o zw ad zy ,
nie zapala jąc  na szczęśc ie  ani jednego. 
Jed y n ie  p ew n a  kob ieta  zo sta ła  lekko 
okaleczona.

Na szosie U jazd-Ł any  zosta ł p rz e ­
jechany  p rzez  sam ochód pew ien m ęż­
czyzna. K ierow nik sam ochodu pozo­
s taw ił n ieszczęśliw ego  na środku  szo ­
sy  w  stan ie  n iep rzy tom nym  i odjechał 
w  da lszą  drogę. S tw ie rdzono , iż kie- 
ro w n ik em  sam ochodu b y ł pew ien  le­
k a rz  z pow iatu  g liw ickiego, k tó rego  
pociągnięto  do odpow iedzialności.

Z Opolskiego.
W  czasie  k rad z ieży  rabu n k o w ej u 

pew nego  lek arza , sk radziono  rów nież 
k a se tk ę  z d rogocennym i klejnotam i. K a­
se tk ę  tę  sp ra w cy  zatopili w  rzece , by  
ją  później w y d o b y ć . W  ty ch  dniach 
znaleziono k ase tk ę  zakopaną  głęboko

w  m ule i oddano z p o w ro tem  po szk o ­
dow anem u.

*

Na w y s taw ie  ro lniczej w  Opolu 
p o d czas  p rzep ro w ad zan ia  konia, zosta ł 
kopn ięty  pew ien  p aro b ek  w  głow ę.
B iedak  odniósł tak  ciężkie obrażenia, 
że jeszcze te ra z  nie jes t w  stan ie  p rz e ­
m ów ić.

W  stodole ro ln ika Józefa P ak u zy  
w  Krapkowicach w ybuch ł pożar, k tó ry  
ją zn iszczy ł doszczętn ie. P łom ienie 
objęły  rów nież  sto jące w  pobliżu chle­
w y, k tó re  tak że  sp łonęły . O gień zosta ł
p raw dopodobnie  podłożony.

•

Na p ro b o stw o  w  Ligocie Turaw- 
skiej zo sta ł po w o łan y  ks. kapelan Jó ­
zef C hristen  z B obrku  pod B ytom iem .

Z Raciborskiego.
D nia 1 lipca zd a rzy ł się na  szosie 

pom iędzy  Szonow icam i a Rudnikiem
ciężki w y p ad ek  sam ochodow y, p rzy - 
czem  zo sta ły  2 osoby  zabite, 3 osoby 
ciężko okaleczone, a  jedna osoba lekko 
okaleczona. M ianow icie d y re k to r ubez­
pieczeń W o rsch  w to w arzy s tw ie  za ­
s tęp cy  Jan a  N itscha i fry z je ra  S tan i­
s ław a  B reitkopfa w y b ra ł się sw y m  
sam ochodem  do M arkow ie, a s tąd  
p rzez  P o lsk ą  C erk iew  do Szonow ic, 
gdzie ca łe  to w a rz y s tw o  za trzy m ało  się 
w  tam te jsze j karczm ie  na  zab aw ie  ta ­
necznej. D opiero nad  ranem  w y ru sz o ­
no do R acib o rza  i zab ran o  jeszcze 
trzech  m uzyków , T en sch era , U llm ana 
i R zesonka z R udnika. Na zak ręc ie  
szo sy  n iedaleko R udnika d y re k to r W . 
s trac ił w ład zę  nad  sam ochodem , k tó ­
ry  zjechał do ro w u  p rzy d ró żn eg o , 
p rzy czem  w szy stk ie  osoby  zo s ta ły  ca ­
łą siłą w y rzu co n e  do ow siska. R zeso- 
nek i T en sch er ponieśli śm ierć  na 
m iejscu. W orsch , N itsch i B reitkopf od­
nieśli c iężkie okaleczenia. Jedyn ie  
m uzyk  U llm ann w y szed ł z n ieszczę­
ścia  p ra w e  że ca ły . R annym i zajęło  
się pogotow ie ra tu n k o w e z R aciborza .

Z Oleskiego.
Sam ochód w łaśc ic ie la  ta rta k u  Mi- 

choczka z Sierakow a zd e rzy ł się z p o ­
w ozem , p rzy czem  dyszel pow ozu 
p rzeb ił ścianę sam ochodu i okaleczy ł
siedzące w  nim dziecko tak  ciężko, że 
m aleństw o  zm arło  w k ró tc e  po w y p a d ­
ku w  lecznicy.

Ks. p roboszcz  K arol P iech o ta  z B y ­
czyn y  zo sta ł p rzen iesio n y  na p ro b o ­
s tw o  w  K rzyżanow icach  pod R acibo- 
r zem.__________________________

Sprawy towarzystw.
Roźdzleń - Szopienice. M iesięczne 

zeb ran ie  tow . śp iew u „W yspiański*1 
odbędzie się w  czw artek , dnia 3 lipca 
1930 r. o godz. 19.30 w  lokalu H otelu 
D w o rco w eg o  w  Szopien icach . W ażne  
sprawy! G oście mile w idziani.

Dolarówka.
W  tych  dniach odby ło  się 27 kolej­

ne losow anie prem ji 5 proc . pożyczki 
do larow ej II serji. O gółem  w y lo so w a­
no 57 prem ij, w arto śc i 25.000 dolarów . 
W ynik  losow ania jes t n astępu jący :

1 prem ja 8000 doi. na nr. 668100.
1 p rem ja 300(1 doi. na nr. 419116.
5 prem ji po 1000 doi. nr n -ry : 45878 

832324 389370 841480 388857.
10 prem ji po 500 doi. na n -ry : 323768 

277732 854809 535900 363706 935359 
64855 132878 992199 998559.

40 prem ji po 100 doi. na n -ry : 523940 
341889 136318 777884 593369 934977
195685 600723 56928 179962 580820
585820 10281 469550 922285 153396
628275 246958 394224 329958 808125
623947 824591 924755 707804 337215
972506 641203 999499 243172 195282
636112 675122 323525 470162 535125
492480 171668 426327 151901.

PROGRAM RADIOWY.
P iątek , 4 lipca 1930.

K atow ice, fala 408.7 m .: 11.58 S ygnał czasu oraz
hejnał z w ieży M ariackie! w K rakow ie. — 12,0.-> 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komuni­
k a t m eteorologiczny. — 16,00 K om unikaty, — 
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczyt z K rakow a: „ Ja k  w szedł M ickiewicz na 
W aw el" . — 1800 K oncert o rk iestry  dętei z W a r ­
szaw y. — 19 00 Codizenny odcinek pow ieściow y. 
_  19.15 R ozm aitości. — 19.30 O dczy t: „Ze św ia­
ta  p rzy ro d y " . — 20.00 Kom unikaty Zw iązku Mło­
dzieży  Polskie! — 20.05 K om unikaty sportow e. —
20.15 P opu larny  koncert sym foniczny z W a rsz a ­
w y. — 22.00 Felieton z W arszaw y . — 22.15 Ko­
m unikat m eteorologiczny. — 22.30 N adprogram . 
  23 00 Skrzynka nocztow a w  Tezvku francuskim .

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 1130 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 i 16.15 M uzyka z p ły t g ram o­
fonow ych. — 17.10 i 17.25 O dczy ty . — 18.00 Kon­
cert o rk iestry  dete!. — 19.45 Oiełda rolnicza. —■
20.15 K oncert popularny sym foniczny. N astępnie 
kom unikaty.

K raków , fala 314.1 m .: 11-30 do 16.15 T ransm isje  z
W arsz aw y . — 17.35 O dczyt. —  18.00 K oncert z 
W arszaw y . — 19.20 S krzynka pocztow a. — 20.15 
K oncert w ieczorny. Po koncercie kom unikaty' i 
felieton z W arszaw y .

Poznań , fala 336,3 m .: P rog ram  z P oznania z p rzy ­
czyn n iew yjaśnionych nie nadszedł.

W rocław , fala 325 m .: G liwice, fala 253 m .: 16.30 
K oncert popularny. -  19.15 P ły ty  gram ofonow e. 
— 20.30 K oncert o rk iestry  m andolinow ej. — 20.50 
Pleśni i ballady . — 21.40 K oncert J . S. B acha na 
trz y  fo rtep iany  I o rk iestrę  sm yczkow ą.

B erlin, fala 418 m .: 14.00 U w ertu ry  na p ły tach
gram ofonow ych. — 15.20 i 15.45 O dczy ty . —  16.30 
K oncert popularny  o rk iestry . — 17.30 Im prow iza­
cje sportow e. — 17.55 M uzyka lekka. 20.40 
K oncert popularny. — N astępnie k oncert o rk ie ­
s try  B ecce. .

W iedeń, fala 516,3 m .: 19.00 P ły ty  gram ofonow e.
12.00 O rk iestra . — 15.30 P ły ty  gram ofonow e. — 
16.30 M uzyka słow iańska. — 19.00 f 19.30 O dczy­
ty .   20.00 O pera kom iczna „Je  to iler, desto
b e sse r" . N astępnie lekki koncert.

Nakładem  i czcionkam i firmy „Katolik", spółka wy- 
tfiwnlcza i  otr. odp. w  Bytom!** Śląsk Opolski —• 
Za redakcje odpowiedzialny: Prancłatek Oodnł*

w Król. Rade.

Dobra kosa to zdrowie
kofnixa. Kosy nasze są 

-  \  słynne itniljonami rozpo­
wszechnione. D la  ciężkich czasów ceny tańsze. 
Każdy kupujący oszczędzi zdrowia i pieniędzy. 
Przybory do kos tanio. Opakowanie darmo,zamia­
n a  po wypróbowaniu — nikt nie dozna zawodu. 
Długość kosy 70 75 80 90 95 100

Długość kosy 
Nr. 2. Pół lekk*

Długość koty

u o
11.50,

115
12.—, W .- , 18.50, 1 4 .- ,

15.50, 1 6 .-
70 75 80 90 95 100

7.50, s .- . 8.50 , 9 .7 8 , to .s o . i i .  2 5
110 115

*2.50 15 .30
70 75 80 90 95 100

U.3 0 , 5 .7 5 , 6 .—, 6.75, 8.25, 8.75rsr.> . KOła u e js z a  «w.**vr* '
Nasz przemysł kos istnieje od 40 lat, dawnie i 
w  Pleszewie, obecnie w  Poznaniu. Katalogi na 
instrumenty muzyczne wysyłamy, na porto 20 gr. 

K a rm e lic k i D om  W y a y lk o w y  P o an aA ,
Y Y /w K *  l ó r A l n i .  e i  l a H w i c r i  1 1 .

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

FahrvHa i  Piasecki S. A.
Kraków.

d Przy zakupnie prosimy zwracać baczną
^  « itira /«o  iio  r i r m «  n flR 7a .u w a g ę  a a  f irm ę  n a sz ą .

N o w o ś < i  N o w o ś ć  i

Najpiękniejszy i 
podarek dla dzieci

jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki języka polskiego.
Ułożył Józef Madeja z  Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisi Jedliczki.
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginmlnemi kiikubsr- 
wnemi ilustracjami o  charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze siąska 
Opolskiego — prieznaczona .

,w  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej . —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempł. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zl. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Agitujcie za naszą gazetą.

P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się naizastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów i dzieci, 
najnowszego wynalazku M. Tillemana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i p ro l Raskala są wprost zbawienne — wy­
starczy przyjść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy, 
ze ster duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z  ludu.
M. TIUEMAN

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży
Kraków, ul. Szlak 39.
Z»dać nrosnektów darmo.
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« -AP-KOWALSKI-WabmawaJ

,Eternit4 i ,E veritas‘
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat,

P lrm a T ręb a cz ,
K arn io w ice ,  powiat Trzebinia, 

stacja kolejowa Dulowa.

ierpiący 
na dolegliwości uszu

iak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie
szu m  itp.

'*a*i™rk,. ,H e r b a “ t £222?
Zwierzyniecka 74.


